
Nr 64 Kraków, Sobota 18 Marca 1911. Rok x n m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
■aleetfesnis i  kor., kwartalni* 6 koj* 
W odaoutnie do domu dopłaca aią 

40 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 li., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mlesklem kwartalnie J0 kor., w innych 
państwach kwartalnie 18 kor. Zmian* 

adresu 40 haL

h s a a  ■ ■ n u tr i i  p o j e d y u z e g s  
1 0  b a l . ,  B i im a r u  p o n le d z l i  ł k o -  

■a|t 6  h a l .

G Ł O S  N A E 6 D U

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. fi-ej wieczorem.

Ja ty  pieniętne, p m k a sy  M prWMe i 
ratę  i inseraty nadsyłać m oina franca
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenum eratę oprócz upowainłeayoh 
agencyi przyjmuje kaidy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań ­
stwie niemieckiom. R*klama*y* nie- 
opieczętowane nie podlegają opita*i« 
pesetowej. - Rękopisów redakoya ale 

■wraca.

JMre* n«ai «i. 4*. TliMi* I «•- 
Adres ti le ę r: JHee K a r tu "  Kraków 

f a ła tu  Nr Mi

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adm inistracja „Głosu Narodu41, ultca 6w. Tomasza L, 35. — Od miejsca za wiersz aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny,, iiezbowy, od wiersza 30 zt 
pierwszy ras, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80'Iml. Załączniki do „Głosu Narodu14 (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się z l  Cenę 2 kor. od 100 eg z dla zamiejscowymi, a 1 k »d 100 e j t .  dta miej 
■co wy eh prenumeratorów. Zamiejsoowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednie Haasenstein ćt Vogler, M. Dukes, H. Sch&iek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche Annoneen-Ezpedition, Internatienałe Aanoecen-BxpediU»i>

Annoncen-Espedition „Propaganda14, Gydri & Nagy. w Beriinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F Jones A Cie, A. Goreati.

Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

s z k o l  nej
pierwszorzędny wyrób

6% na szkoły kresowe 
t  fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Wojna rozpoczęła.
Telegramy „Głosn Narodu44 z dnia l i  marca.

Londyn (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  d o ­
noszą, że pow stańcy m eksykańscy  w sile 5 
tysięcy ludzi oblegają miasto Chichachua bro­
nione przez 2500 “żołnierzy zw iązkow ych. 
Załodze brak już żywności . P ow stańcy  spo­
dziew ają się posiłków, zw łaszcza zaś m ają 
im przyjść w pom oc oddziały organizow ane 
przez obyw ateli półn. am erykańsk ich . Oby­
w atele  am erykańscy , sym patyzujący  z rewo- 
lucyą m im o kordonu  zbierają się nad grani­
cą meksykańską i p rzygo tow ują  się do jej 
p rzekroczenia by iść w pomoc pow stań­
com.

W najbliższych dniach przyjdzie pod m ia­
stem  do bitwy decydującej.

W ojska rządow e obsadziły w ażny p u n k t 
s tra teg iczn y  w pobliżu m iasta  i spodziew ają 
się, że uda im się pow stańców  pobić.

Amerykanie przekraczają granicę.
Londyn. (Tel. wł.) E vening P ost"  donosi, 

że arm ia amerykańska w najbliższych dniach 
przekroczy granicę meksykańską. Cały tab o r 
kolejow y am erykańsk i je s t  już  p rzygo tow a­
ny, aby każdej chwili przowieźć w ojska am e­
ry k ań sk ie  na ko leje  m eksykańsk ie . Z Now e­
go J o rk u  donoszą, że m ek sy k ań sk i m in ister 
w ojny przed wyjazdem  z Nowego Jo rk u  
chciał nawiązać rokowania z powstańcami., 
zw łaszcza zaś t  rodziną M adero, k tó ra  k ie ­
ru je  akcyą P uw stańcy  oświadczyli, że w te ­
dy naw iążą rokow ania, gdy rząd  nie będzie 
dom agał się, aby przedtem  pow stańcy zło­
żyli broń.

Ruchy wojenne.
Kolonia. (Tel. wł.) „Kólnische Z tg “ donosi 

z obozu pod St. A ntonio, że sjoi tam  cała 
dyw izya am ery k ań sk a , b ra k  ty lko 4 pułku 
piechoty. 20 m arca nadejdą jeszcze 2 ae ro ­
plany. Sfery w ojskow e tw ierdzą, że owe ty ­
siące robo tn ików  japońskich , jak ie  p racu ją  w 
M eksyku, są  rezerwistam i japońskimi w ysła­
nym i do M eksyku.

Powstanie rozszerza się.
Kolonia. (Tel. wł.). „Kólnisclie Z tg .“ do 

nosi, że położenie w M eksyku budzi poważne 
Obawy. W środkow ym  M eksyku panuje spo­
kój W północnym  w e w szystk ich  siedm iu 
s tan ach  wro powstanie. Amerykanie mogą w 
w dwie godziny wkroczyć na terytoryum  Me­
ksyku. 500 w agonów  je s t  gotow ych do pod­
jęcia przew ozu w o jsk  am erykańskich .

Obecna m obilizacya pouczyła ko n g res  i 
opinię publiczną w Am eryce, że należy ja k  
najprędzej zreform ow ać arm ię  i zaw rzeć 
s ta łą  k o n w e n c ję  z Anglią, gdyż przy  obe­
cnym  ru ch u  w ojsk  w szystk ie  fo rtece od s t ro ­
ny A tlan ty k u  są odsłonięte.

Trzymiesięczny termin.
Londyn. (Tel. wł.). W Nowym J o rk u  u- 

trsy m u je  s ię  pogłoska, że S tany  Z jednoczone 
wyznaczyły^ Diazowi termin trzech miesięcy, 
aby,, zaprow adził porządek  w k ra ju . O ile do 
tego  czasu spokój w M eksyku nie zapa­
nuje, w kroczą am ery k ań sk ie  w o jska do Me­
k syku .

Kołt pobtyt w rozsypce.
(Patrz artykuł).

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiąj, na godzinę 
7 w ieczorem  zw ołane zostało posiedzenie
Koła polskiego.

Z p rzykrością  należy stw ierdzić, że ty iko  
bardzo mała liczba posłów polskich bawi w 
Wiedniu. U w iększości coraz w ybitniej zazna­
cza się b ra k  w szelkiego poczucia obow iązku. 
Mimo gorących w ezw ań p rezesa D ra Ł azar­
sk iego  w i ę k s z a  c z ę ś ć  posłów  bawi p ra­
w ie stale w kraju, nie zaglądając zupełnie do 
W iednia i nie in te re su jąc  się spraw am i pu- 
blicznemi.

Posłow ie, k tó rzy  zazwyczaj bardzo g o rą­
co rozbijają się o .m an d a ty  do kom isyj p a r­
lam en tarnych , n ie  jaw iąc  się na  posiedze- 
dzeniach kom isyi, pow odują bardzo często 
rozbicie posiedzeń z powodu braku kompletu i 
k om prom itu ją  w ten  sposób pow agę Koła 
polskiego.

Sprawy a is tro -w tiifrrtU .
0 prowizoryum budżetowe.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 11 15 w 
poł. zaprosił p rezyden t m in istrów  przedstaw i­
cieli w szystk ich  s tro n n ic tw  większości rzą ­
dowej na konferencyę celem naradzenia się 
nad budżetem , względnie nad proponow anem  
prow izoryum  budżetow em  i pożyczką.

Z ram ien ia  Koła polskiego wzięli udział 
w konferencyi, prezydyum  Koła i obaj pol­
scy m inistrow ie.

P t słow ie chrześcijańsko-społeczni ośw iad­
czyli, że zgadzają się na uchwalenie dwumie­
sięcznego prowizoryum budżetowego i aby w 
tern prow izoryum  pom ieszczona była tak że  
potrzebna pożyczka.

Rów nież Koło polsk ie  przez u s ta  p reze­
sa D ra  Ł azarsk iego  oświadczyło się za u- 
chw aleniem  pożyczki. Koło polskie nie wi 
dzi w  tak iem  postępow aniu  nic an ty k o n sty ­
tucyjnego, ale ty lko  u łatw ienie gospodarcze 
dla państw a, konieczne wobec zobow iązań 
w ojskow ych uchw alonych przez w spólne de- 
legacye. To sam o ośw iadczyły i inne s tro n ­
nictwa. Jedynie ty lk o  Niemcy w elnom yślni 
zastrzeg li sobie osta teczną decyzyę do w to r­
ku, choć w zasadzie i oni podzielają zapa­
try w an ia  innych stronnictw .

Wiedeń. (Tel. wł.) W uzupełnioniu wiado­
m ości o posiedzeniu prezesów  klubów  u bar. 
B ienertha, — dodajem y jeszcze następu jące  
szczegó ły :

P row izoryum  budżetow e m a być uchw a­
lone na trzy  m iesiące, gdyż p rezyden t m ini­
s tró w  zrobił uw agę, że na w ypadek, gdyby 
nawre t budżet uchw alono przed pierw szym  
czerwca, lepiej będzie, — jeśli p r o w i z o ­
r y u m  będzie obowiązyw ało jaszcze n a  mie­
siąc.

P rezy d en t m in istrów  kategoryczn ie  o- 
świadczył, że w szelkie pogłoski o rozw iąza­
niu Izby poselskiej są  bezpodstawne, gdyż 
rząd  nie m a w cale tak iego  zam iaru.

Bar. B ieuertb  i m in Głąbiński ośw iad­
czyli, iż rząd  w najbliższym  czasie przedło­
ży Izbie u staw ę  o kolejach lokalnych. U staw a 
ta  obejm uje inw estycye na sum ę 233 m ilio­
nów  koron . Do tej ustaw y  w łączono budo­
wę 33 linij, zaw artą  w daw niejszym  p ro jek ­
cie rządow ym , w czem zaw artych  je s t  pięć 
linij lokalnych, p r o j e k t o w a n y c h  w G a ­
l l  c y i.

P rócz tego  rząd p ro jek tu je  szereg  no­
wych linij kolejow ych, m iędzy niem i budo­
wę w Galioyi linii Jasło-Dęblca kosztem  13 
mil. koron.

Ośw iadczenia te  przedstaw icieli rządu, — 
dotyczące sp raw  parlam en tarnych  i kolejo­
wych, — zrobiły b a r d z o  d o b r e  w r a ż e -  
n i e.

Cesarz o parlamencie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N eues W iener Abend- 

bl&tt" donosi, że cesarz  in te re su je  się b a r­
dzo żywo pracam i parlam entu . Do pew nego 
w ybitnego p arlam en tarzy sty , k tó ry  był u 
cesarza na audyencyi, pow iedział cesarz, że 
parlament pracuje za wolno. O brady w korni- 
syach są  zbyt szczegółowe, a m im o to po­
w ta rza ją  się znow u w plenum . Pożądanem  
by było, aby p arlam en t przyspieszył sw e 
p race  i w załatw ieniu  ustaw y  bankow ej i 
re k ru ta  nie pozostał w ty le  w s to su n k u  do 
parlam en tu  w ęgierskiego.

Oderwanie Chełmszczyzny.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) K om isya Dumy 

orzyjęła pierw szą część p ro jek tu  ustaw y, wy 
taczającej gubernię chełmską z Królestwa Pol­
skiego.

B iskup Eulogiusz oświadczył się za w yłą­
czeniem  guberni! lubelskiej i siedleckiej z 
K rólestw a Polskiego.

Członkowie Koła polskiego oświadczyli, 
że dopuszczają m ożliw ość u tw orzen ia  guber- 
nii chełm skiej, ale pod w arunkiem , że zo sta­
nie ona c z ę ś c i ą  K r ó l e s t w a  Polskiego.

Poseł D y m s z a  zabrał głos po głosow a­
niu i oświadczył, że żaden Polak nie pogodzi 
efę z tym gwałtem, popełnionym  na narodzie 
polskim.

N acjonaliści, k tó rzy  w ielką w agę p rzy ­
w iązują do sp raw y  chełm skiej, w ysłali do 
kom isyi tej sw ego przew odniczącego p. Ba- 
łaszewa.

proces rnsKich studentów.
Lwów. (T. B.) Dziś przesłuchano jako 

św iadka Bazylego N i k  o ł a j  cz  u  k  a, słuch, 
filozofii. Był on 0 godz. 4 w uniw ersytecie. 
Dow iedziaw szy się, że odbywa się wiec, po­
dążył nań. Słyszał w yraźnie m owę, w k tó re j 
podniesiono, że te raz  nie m ożna ju ż  p o stę ­
pować uczuciowo, ale na zim no i z rozw agą.

P r z e  w. W śledztw ie m ów ił pan, że m o­
w a nie była podburzająca.

6 w. Bo była ślam azarna i ospała. Po

chwili u jrzałem  dw óch studen tów , k tó rzy  
w yciągali ław ki z pierw szej sali i nieśli je  
w k ieru n k u  schodów. Inny s tu d en t wyciągał 
ze sk ry tk i polana. Jeden  z Polaków  zapytał 
owego studen ta , k ló ry  w yciągał polana, na 
co to  robi, a o trzym ał odpow iedź: „Szczo 
wy choczete; ja k  wy Polak, to  zabyrajte  s ia “.

P ro k u ra to r  i obrońcy zadają św iadkow i 
pytania, k tó re  potw ierdzają, że polana wy­
ciągał R usin i że Rusini wypadli z laskam i 
podniesionem i do góry.

Potem  przesłuchano św iadka W łodzim ie­
rza B r y t t a n a ,  s tu d en ta  un iw ersy te tu , za­
m ieszkałego w Jaw orow i.e

Z pow odu sprzeczności jego  zeznań z ze­
znaniam i, złożonem i w śledztw ie, przew odni­
czący spisał p ro tokó ł, poczem zarządził u w ię ­
zienie św iadka.

Po przerw ie obr D r Zahajkiew icz dom a­
gał się, aby try b u n a ł stw ierdził, że w zezna­
niach przesłuchanego w śro d ę  jjrof. K ossow ­
skiego  zachodzą tak że  sprzeczności z tern, 
co św iadek zeznał w  śledztw ie. Obrońca żąda 
wezwania D ra K ossow skiego i spisania z nim 
p ro tokó łu  po myśli § 277.

T rybunał po dłuższej naradzie odm ówił 
w nioskow i obrońcy, dlatego, że zastosow a­
nie tego  paragrafu  należy do dyskrocyonal- 
nej w ładzy przew odniczącego. — T rybunał 
stw ierdził, że zeznania D ra  K ossow skiego na 
rozpraw ie i w śledztw io nie w ykazują sp rz e ­
czności.

Poniew aż D r Zahajkiew icz zarzucił try  
bunałow i s t r o n n i c z e  p o s t ę p o w a n i e  
i ubliżył tern jego  powadze, s k a z a ł  t r y ­
b u n a ł  Dr a  Z a h a j k i e w i c z a  na g r z y ­
w n ę  200 K z zagrożeniem , że w razie  dal­
szego podobnego postępow ania, odebraną bę­
dzie Dr. Zahajkiew iczow i obrona.

Na tem  rozpraw ę odroczono do ju tra .

f e t e g r s i f t j p .
Telegramy „Głosu Narodu44 z dnia 17 marca.

Mgła w dTleuL u.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj między godz. 9 

a 11 ran o  nadeszła z północnego wschodu 
w ielka m gła, k tó ra  pokry ła  całe m iasto. — 
W całsm  m ieście zapanowała ciemność jakby 
w nocy. O godz. wpół do 10 ran o  obaw iano 
się, że trzeba będzie przerw ać komunikacyę. 
W sklepach pozapalano lampy, tram w ąje  k u r ­
sowały ośw ietlone.

Ankieta teatralna.
Wiedeń. (Tel. wł.). A nk ie ta  te a tra ln a  za j­

m ow ała się w czoraj p ryw atno -p raw ną częś 
cią p ro jek tu  ustaw y, a m ianowicie spraw ą 
r e f o r m y  z a w i e r a n i a  k o n t r a k t ó w ,  
s t a ł y c h  p ł a c  (płace podczas urlopów, za 
piata  za czas w stępnych prób), zapobieżenia 
nadużyciom  przy obliczaniu gw aran tow anej 
albo zarobionej zapłaty  za przedstaw ienia.

E k sp e r t Dr D w e r n i c k i  żądał z a p e ­
w n i e n i a  k a ż d e m u  a k t o r o w i  p r z y ­
n a j m n i e j  c z t e r o t y g o d n i o w e g o  u r ­
l o p u  p ł a t n e g o ,  a dalej liczenia pełnej 
s tałej płacy od pierw szego dnia prób w stę ­
pnych.

Francya 1 Włochy.
Rzym. (T. B.) A jencya Stefaniego donosi, 

że p rezyden t republik i francuskiej polecił j e ­
nerałow i Michel, aby udał się do Rzym u i 
im ieniem  F rancyi złozył kró low i życzonia z 
powodu 50 letn iego  jubileuszu zjednoczenia 
Włoch. — Misya francuska przybędzie w po­
łow ie kw ietn ia.

Wybory do sądu przemysłowego. Poniżej po­
dajemy listę kandydatów:

A s s e s o r z y  s ą d u  p r z e m y s ł o w e g o ;  
Bober Bernard, kierownik komers, fabryki ce­
mentu, Machauf Edward buchalter fabryki Pe- 
terseima, Mazurski Emil, inż. fabryki Zieleniew­
skiego, Oleś Andrzej, rachmistrz gazowni, Ni- 
zionieoki Edward, proknrzysfca Domu roln. „Babl- 
sen“, Sworzeń Leon, kier. Mleczarni Łaczano- 
wieckiej, Steoiak Antoni, magazynier firmy W. 
Halski, Maślanka Franciszek, rachmistrz elek­
trowni.

Z a s t ę p c y :  Dembiński Jań, urzędnik bro­
waru GStza, Kowalikowski Edward, kier. fabr. 
Jarry, Dziubanowiki Józef, kierown. drukarni 
Związkowej. Steć Jan, inż. fabryki Zieleniew­
skiego.

A s s e s o r z y  s ą d u  a p e l a c y j n e g o :  April 
Artur, kier. komerc. wapienników, Kalista Józef, 
technik budowlany, Skaza Ludwik, dysponent 
księgarni Spółki wydawniczej, Kunze Antoni, 
buchalter firmy Hawełka.

Koło polskie w rozsypce.
Piszą nam  z W ied n ia :
W szystk ie o sta tn ie  „afery“ w Kole pol- 

skiem  m ogą w yw ołać ty lko  w rażenie bardzo 
przygnębiające i są  niezm iernie u p ak a rza ją - 
ce dla naszej narodow ej godnaści. Te ciągłe

osobiste za ta rg i pom iędzy członkam i Koła 
dochodzącego aż do karczem nych aw antur, 
te  skandaliczne sp ek u lac je  posłów, k tó rzy  w  
pogoni za łatw ym  zyskiem  tracą  poczucie 
ju ż  n ie ty lko  przyzw oiteści, ale zwykłej uczci­
wości — te  n ieustanne sądy „honorow e", 
party jne , k tó re  „czyszcząc" opinię jed n o stek , 
brudzą dobrą sław ę całej polskiej delegacyi — 
rzucają fa ta lne  św iatło  na poziom m oralny 1 
in te lek tu a ln y  naszego zastęp stw a w W iedniu. 
B ardzo boleśnie m usi zw łaszcza d o tknąć  w szy­
stk ich  ludzi oceniających spraw y publiczne 
n iety lko  pod k ą tem  w idzenia osobistego in te ­
resu  — ta  okoliczność — że za przykładem  
n ieste ty  sta rsze j braci w łościańscy posłowie 
weszli tak że  na ślizką d rogę spożytkow yw a- 
n ia sw ego m andatu  dla różnych bardzo po­
dejrzanych  in teresó w ! A w  parę  z tem  za­
niedbaniem  w alorów  m oralnych idzie tak że  
lekcew ażenie obow iązków  publicznych Kolo 
polskie je s t  w  stałej rozsypce. Jego cz łon ­
kow ie podróżu ją n ieustannie, w szędzie m ożna 
ich znaleźć — ty lko  nie tam , gdzie powinni 
być s ta le  — tj. w W iedniu. Nie b rakn ie  icb 
n a tom iast nigdy, gdy przychodzi m om ent 
podjęcia dyet... Ale za to, w kom isyach, gdzie 
prow adzi się w łaściw a ro b o ta  p a rla m en ta r­
na — członkow ie polscy są ta k  rzadkim i 
zjaw iskam i, że w łaściw ie p raw ie nigdy nie 
uczestniczą w obradach — naw et wówczas, 
gdy chodzi o obronę w ażnych in teresó w  k ra ­
jow ych! Jak ąż  może mieć pow agę — jak ie  
znaczenie, jak ie  wpływy — delegacya, k tó ­
ra  ta k  p o s tęp u je?  Czyż dziwić się m ożna, 
że coraz trudn iej przychodzi przeprow adzić 
w parlam encie, czy w rządzie polskie p o s tu ­
laty. że inne s tro n n ic tw a  coraz mniej liczą 
się z Kołem polskiem  ?

Są zapew ne chlubne w yjątk i. .Jest naw et 
cały szereg  ludzi, k tó rzy  p racu ją  sum iennie, 
w ytrw ale i n iestrudzenie. J e s t  ich jed n ak  za 
mało, aby mogli zastąpić tych  w szystk ich  
nieobecnych, a z resz tą  w bardzo w ielu w y­
padkach „ ro ta  non ponderan tu r, sed num e- 
r a n tu r “ ; każdy  głos m oże nieraz zadecydo­
wać o sp raw ie  pierw szorzędnej w agi — a 
gdy tego głosu zabraknie, cierpi cały ogół.

J a k  zaradzić tym  opłakanym  stosunkom  ? 
Nie m y znajdziem y sku teczne środk i — o 
tem  jed n ak  pow inni m yśleć przodow nicy Ko­
la, bo inaczej i na nich tak że  spadnie odpo­
wiedzialność za s tra ty , k tó re  codziennie po­
nosimy...

Wyniki spisu ludności 
w Galicy?.

N am iestnictw o galicyjskie — ja k  to  ju ż  
onegdaj w te legram ach  donosiliśm y — ogło­
siło rezu lta ty  o sta tn iego  spisu ludności na  
podstaw ie tym czasow ych zestaw ień  z posz­
czególnych pow iatów . W yniki te  p rzed s ta ­
w iają się n astępu jąco :

Biała 82 056, B óbrka 87 643, Bochnia
114 363, B onorodczany 69.402, Borszczów 
1(8990, Brody 145055, B rzesko 104.448, 
B rzeżany 1C4440, Brzozów 81 5;8 , Buczacz 
138 5C6, C hrzanów  110.019 Cieszanów 86459, 
C zortków  75.639, Dąbrow a €8 337, Dobromil 
72311, Dolina 113 976, D rohobycz 173.200, 
Gorlice 8 2 (9 0 , G ródek Jag ie llońsk i 79 4c8, 
Grybów 53159, H orodenka 92 346 H usiatyn 
S6 94S, Ja ro sła w  145 910, Jasło  85635, J a ­
w orów  86243, Kałusz 97426 K am ionka str.
115 115, K olbuszow a 73 759 Kołom yja 120.827, 
Kosów 85 538, K raków  65889, K rosno 83 366, 
L im anow a 83 457, Lisko 98 751, Lw ów  161 662. 
Ł ańcu t 94 512 Mielec 76988, M ościska 87 814, 
M yślenice 93 089, N adw orna 90 66S, N isko 
69609, Nowy Sącz 132097, Now T arg  80 977, 
Oświęcim 50 307, Peczeniżyn 46 870, Pilzno, 
43.687, Podgórze 63580, Podhajce 92454 
Przem yśl 158.907, P rzem yślany  86 652, P rze ­
w orsk  57.110, Rawa ru s k a  115.404, R ohatyn  
124 955, Ropczyce 78 813. R udki 66,767. R ze­
szów  143 177, Sam bor 1C6 9S3, S anok 108 334, 
S k a ła t 96645, S niatyn 89189, Sokal 111.725, 
S tan isław ów  154.761, S ta ry  Sam bor 59 507, 
S fryj 132638, S trzyżów  58576, T arnobrzeg  
77227, Tarnopol 138.496 T arnów  112.414, 
Tłum acz 116.003, Trębow la 80 766, T u rk a  
85 848, W adowice 94265, W ieliczka 67.730, 
Zaleszczyki 76326, Z baraż 71.122 Zborów 
59.894, Złoczów 115 916, Żółkiew  97 995 Ży 
daczów 83.073, Żywiec 118 289.

P ow iaty  w r. 1900 7,064 839, w  r, 1910 
7,628197, L w ó w  (190C) 159.877, (1910)
196257. K raków  (1900)91923, (1910) 14U950

Ogółem  w y k a zrł spis ludności w ro k u  
1010 7.315939, a w r. 1910 7,965.404. czyli 
t e  p rz y ro s t w osta tn iem  dziesięcioleciu w y­
nosi 649.465.

Z zestaw ień  powyższych przedew szyst 
kiem  w ynika, że ogólny p rz y ro s t ludności 
całego k ra ju  je s t  w osta tn iem  dziesięcioleciu 
znacznie m niejszy, niż w dwóch poprzednich. 
Kiedy bowiem  w la tach  1880— 1890 przybyło 
11 procent, a w ro k u  1890— 1900 przeszło 
10 proc., to  la ta  1900— 19 L0 w ykazują przy­
ro s tu  zaledw ie koło  9 proc.

Na to  zm niejszenie się p rzy ro stu  ludno­
ści k ra ju  złożyło się głów nie k ilk a  pow iatów

IKHi

w schodnio i środkow o galicyjskich, k tó re  nie 
tylko, że nie w ykazały żadnego p rzyrostu , 
ale przeciw nie, liczba ich Indności się obni­
żyła. Do tych  pow iatów  politycznych należą: 
Borszczów (230), D ąbrow a (343), Gorlice (979), 
K olbuszow a (684), Pilzno (1563) i Zaleszczy­
ki (1315). Główną przyczyaą zm niejszenia się 
liczby ludności w w ym ienionych pow iatach 
je s t m asow a em igracya ludności na  Zachód, 
za gran icę k ra ju . Oczywiście najw iększą szko­
dę w yrządziła tu  em igracya osiedleńcza do 
A m eryki północnej i południowej i do innych 
k ra jów  europejskich.

N ajw iększy p rzy ro st ludności w ykasu ją 
powiaty : drohobycki (39 144), lw ow ski (35.731), 
s tan isław ow ski (20.661), chrzanow ski (17.857), 
s try jsk i (16.130), ro h a ty ń sk i (16.539), tu rczau - 
ski (14.791), buczacki (14.862), p rzem yski 
(14.032), now o-sądeckl (12.324), kołorayjahi 
(11.615), nadw orniańsk i (11 552), sokalsk i 
(11.570), kam ionecki (i 1.021). Kilka pow ia­
tó w  w ykazuje p rzy ro s tu  10.000 głów, inne 
pow iaty  w ykazu ją niżąj 10.000.

C harak te rystycznem  je s t, że pow iaty za­
chodnio - galicy jsk ie w ykazu ją  przeciętn ie  
m niejszy p rzy b y tek  ludności, niż pow iaty 
w schodnio-gallcyjskie.

Rada m. Krakowa.
W czoraj odbyło się posiedzenie Rądy m ia­

s ta  K rakow a pod przew odnictw em  p rezyden­
ta  m iasta  D ra L e o .

Podziękowanie artystów.
S ek re ta rz  p r e z y d y a l n y D r K a n n e n b e r g  

odczytał te legram  a rty s tó w  w arszaw skich 
te a tró w  rządow ych z podziękow aniem  dia 
Rady za zajęcie się losem  kolegów, ora? pi­
sm o w ydziału cen tralnego  Zw iązku a rty s tó w  
i a r ty s te k  tea tró w  polskich z podziękow a 
niem za przychylenie się do p o stu la tó w  a r ty ­
stów  przy uk ładan iu  w aru n k ó w  k o n tra k tu  
dzierżaw y tea tru .

Interpelacye.
R. m. Go d z i  c k  i zapy tu je  p rezyden ta

dlaczego prezydyum  nie przedłożyło dotąd 
sp raw ozdan ia w spraw ie uchw alonego przed 
k ilku  la ty  jeg o  w niosku  w  sp raw ie  Dom u 
przedpogrzebow ego i m iejskiego zakładu po­
grzebow ego.

P rez. D r L e o  zapewnia, że sp raw a ta  
była przedm iotem  spec ja lnych  studyów  fizy­
k a  m iejskiego D ra Jan iszew skiego  i że w k ró t­
ce znajdzie się w rękach  re fe ren ta  gm iny 
dla ty ch  spraw .

R. m. S t a r z e w s k i .  Na jednem  z po­
przednich  posiedzeń poruszano spraw ę obni­
żenia m oralności młodzieży szczególnie szko l­
nej. Mówiono, że sam a szko ła nie m oże te ­
m u przeciwdziałać, że pow inno i społeczeństw o, 
W niedzielę poprzednią odbył się tu ta j w iel­
ki wiec, zw ołany przez T ow arzystw a absty ­
nenckie. Na w iecu tyn i jednom yślnie uchw a­
lono następu jącą  rezo lucyę:

„W iec w zywa R adę m iasta  K rakow a, 
aby idąc za przykładem  lw ow skiej Rady 
m iejskiej jaknajrych le j powzięła uchwałę, 
z a k a z u j ą c ą  l i i ł o d z i e ż y n i e l e t n i e j  
u c z ę s z c z a n i a  d o  s z y n k ó w ,  w yda­
w ania jej w  szynkach  napojów  alkoholo­
wych, oraz by zabroniła m łodzieży niele­
tniej g ry  w  k a r ty  i bilard w  szynkach i 
restau racyach".
Z p rzekonan ia nie je s tem  członkiem  żad­

nej organizacyi abstynenck iej, ani zapew ne 
w przyszłości należeć do nich nię będę J e ­
dnak  sp raw a przez abstynen tów  poruszona 
je s t  ta k  sam a przez się jasna, że dłuższegG 
uzasadnienia nie potrzebuje. D latego zapytu­
ję : czy św ietne  prezydyum  m iasta  nie było­
by sk łonne za przykładem  Rady m. lw ow ­
skiej zająć podobnego stanow iska  w spraw ie 
uczęszczania m łodzieży do szy n k ó w ?

Prez. L e o  oświadcza, że d ep a rtam en t 
praw niczy m ag is tra tu  ząjm uje się tą  spraw ą; 
niebaw em  przedstaw ione będą Radzie odpo­
w iednie wnioski.

R. m. S t a r z e w s k i  uzasadnia w n i o ­
s e k  n a g ł y  o poczynienie s ta rań , aby u su ­
nąć niem iecką nazw ę m iast naszych. W nio­
sek m ówcy brzm i:

„Rada m iasta  w zyw a prezydenta, aby w 
porozum ieniu z prezydyam i Lw ow a oraz in ­
nych m iast, ja k  S tanisław ów , Nowy Sącz i 
t, d., p o s ta ra ł się o w yelim inow anie z k o ­
re sp o n d en c ji urzędow ych w ykazów  i t. d. 
p rzezw isk „ K r a k a  u “ , „L e m b e r  g„ i t. d. 
o raz zniesienia odnośnych pieczęci".

Nagłość w niosku  i tre ść  jeg o  jed n o m y ­
ślnie uchw alono, poczem przystąp iono  do po­
rządku  dziennego.

Nowe ulice na Prądniku.
Po referacie  radcy Kłeczka, R ada za tw ier­

dziła linię budow laną ulicy W arszaw skiej na 
P rąd n ik u  Czerwonym , przyczem  pas g ru n tu  
m iędzy dobrem  publicznem  a lin ią budow laną 
m a być zam ieniony na o g ró d k i; dalej za­
tw ierdziła  linie dalszyoh now ych ulic n« 
P rąd n ik u  Czerw onym ,



Budowa szkoły w Ludwinowle.
Z kolei uchw aliła R ada zakupno  g ru n tu  

pod budowy szkoły w  Ludw i"ow ie, budy n k u  
jednopiętrow ego, kosztem  do 60.000 kor., m u­
ro w an eg o : dot%d szko ła m ieści się w  budyn­
k u  w ynajętym .

Grunt dla Izby rękodzielniczej.
P o referacie  r. m ag. S k r z y n i a r z a  u- 

chw alono odstąpić Izbie rękodzielniczej część 
g ru n tu  m iejsk iego  z realności przy ul. Zy- 
b likiew icza (45 sążni po 20 kor.).

Grunty pofortyfikacyjne i polityka mieszkaniowa.
R eferen t se k re ta rz  m ag is tra tu  G r  z y- 

b a ł a  przedłożył w niosek, aby zarząd, ure 
gulow anie, uporządkow anie i sprzedaż po­
siadłości gm innych w D ębnikach, między ta- 
nem i realności hr. Lasockich, pow ierzyć ko- 
inisyi Rady m iasta  dla g run tów  poforte- 
cznych.

R. m. W a s u n g :  O spraw ie g ru n tó w  po- 
fo rty tikacy jnych  k rążą  po m ieście różne 
p lo tk i, różne wieści, że ray grubo zarobiliśm y 
na g ru n tach  pcfortecznych, że każdy z nas 
u p a trzy ł ju ż  dla siebie najlenszą parcelę Ogół 
podejrzew a nas o Bóg w ie co.

Celem w yjaśnienia spraw y, celem u su n ię ­
cia p lo tek  p o trzebne je s t  p rzedstaw ien ie 
p rzez R om isyę g ru n tó w  pofertecznyeh  do­
k ładnego  s tan u  rzeczy spraw y, przedłożenie 
sp raw ozdan ia z dotychczasow ej jej działal­
ności.

P. W a s u n  g w yjaśnia, że parcelacya m u 
si postępow ać bardzo wolno, gdyż trzeba 
czekać na budow ę k o lek to ra  dla odw odnie­
n ia g run tów . Oprócz teg o  w ał kolei obwo­
dowej m usi pozostać, gdyż w ojskow ość, do 
k tó re j te n  wal należy, żąda za niego aż 600 
tysięcy  koron , a rozsypanie w ału  k o sz to w a­
łoby jeszcze 400.000 kor.

R. m. D ą b r o w s k i  uzasadnia w niosek 
o przeznaczenie stałej rocznej sum y na gm in 
ny fundusz m ieszkaniow y. W niosek  m ów cy 
je s t  następu jący :

„Z kapitału , uzyskanego  przez sprzedaż 
g ru n tó w  pcfortyflkacyjnych, z 18 la t wolnych 
od p o d a tk u  s tw arza  się o s o b n y  f u n d u s z  
b u d o w l a n y  na popieran ie akcyi budowy 
tan ich  dom ów i rozszerzen ia K rakow a".

R. m- T u r s k i  popiera w niosek  r. m. 
W asunga, gdyż uważa, że sp raw a ta  je s t  na 
czasie. W niosek  r. m. D ąbrow skiego należy 
odesłać do kom isy! g run tów  pofortecznych.

P  m. K r  z e t  u s k  i je s t  zdania, że w nio­
sek  r. m. D ąbrow skiego należy odesłać nie 
do k o m is ji  g ru n tó w  pofortecznych, lecz do 
kom isy i m ieszkaniow ej.

P rzem aw iali radcy  E pstein , D ąbrow ski, 
U derski.

R. m. F  e d e r  o w i c z : R. m. D ąbrow ski, 
jak  rozum iałem , chce, by nadw yżkę ceny 
g run tów , uzy sk an ą  z powodu uw olnienia na 
la t 18 od podatków , skapitalizow ać i p rze­
znaczyć n a  cel przez siebie w skazany. Jed n ak  
ze w zględu na  obow iązek czynienia różnych 
icw estycyi, nie m ożna zgodzić się z tym  
w nioskiem . Gm ina będzie ró ż n y u  sto w arzy ­
szeniom  sprzedaw ała g ru n ta  po m ożliwie 
najniższych cenach, więc i o nadw yżce m ow y 
nie będzie.

N astępnie p rezy d en t L e o  w yjaśnia, że 
parcelacya dwóch w ielkich kom pleksów  
g ru n tó w  pofortecznych, położonych m iędzy 
ul. D ługą a K row oderską i m iędzy ul. Zwie­
rzy n ieck ą  a W olską ze w zględów  technicz­
nych i z powodu regulacyi m iasta, nie m ogła 
być dotąd  przeprow adzoną. — Byłoby le k k o ­
m yślnością, gdyby się m iasto  pospieszyło i 
p rzesądziw szy rzecz, m ającą decydow ać o 
rozw oju m iasta  na se tk i lat, chciało sp rze­
daw ać g ru n ta  te  nieodw odnione i nieupo­
rządkow ane. R ząd ukończył dopiero  reg u la ­
c ję  Rudaw y, a w ro k u  b. kończy się  za­
sk lepienie je j k o ry ta , do k tó reg o  w puszczo­
ne m ają być k a n a ły  z g ru n tó w  pofortecz 
nych.

R rzecz d ruga , to  budow a t a n i c h  d o ­
m ó w  S tanęła  ona n a  zupełnie now ych pod­
staw ach  z chw ilą uchw alen ia niedaw no przez 
p arlam en t specyalnej u staw y ’o funduszu  m ie­
szkaniow ym . Z teg o  pow odu pow stała  nowa 
sy tu acy a  dla m iasta . Gdy ogłoszono ustaw ę 
tę , p rezyden t zaraz  sp raw ą tą  się zajął i 
zw ołał konferencyę p rzedw stępną z udziałem  
członków  Rady m iejskiej, techn ików  i rep re ­
zen tan tów  m ag istra tu .

K onferencya uchw aliła wezwać m ag is tra t 
do w ygotow ania re fe ra tu  i w niosków  o stw o 
rżen iu  „g m in  n e  g o  f u n d u s z u  m i e s z ­
k a l n e g o " ,  popierającego budow ę tanich  
dom ów  na w ielką  skalę, co je s t um ożliw ione 
przy pom ocy gw arancyi subsydyarnej pań­
stw a. Za 5 m ilionów będzie m ogła gm ina 
zbudow ać domy, sk ładające się głów nie z 
drobnych m ieszkań, sk ładając do funduszu 
50<)000 koron .

R efe ra t m ag is tra tu  w ygotow any będzie 
za dni k ilka, w  przyszłym  tygodniu  zw ołaną 
będzie w t e j  s p r a w i e  k o m is ja  m ieszka­
niowa.

Przedłożone w nioski u c h w a l o n o ;  wnio­
sek  r. D ąbrow skiego odesłano do kom isy i 
m ieszkaniow ej. R. D ąbrow skiego  pow ołano 
d o datkow o  do kom isyi g ru n tó w  pofortyfika 
cyjnych.

Odnowienie w ieiy Maryackiej.
W iceprezydent S a r e  uzasadn iał w nioski 

w  spraw*e odnow ienia wieży M aryackiej. Na 
ten  cel Sejm przyznał su b w en c ję  w sum ie
70.000 ko r. (p ła tną  w  10 ratach), pod w a­
runk iem , że rząd  przyzna rów nież odpowie 
dni zasiłek. Rząd wyasygnuwi.1 ju ż  dw ie ra  
ty  za ro k  1910 i 1911, a choć nie oznaczył 
do tąd  w ysokości całej subwencyi, spodziew ać 
się  należy, że nie będzie ona niższą od k r a ­
jow ej. T eraz należy przystąp ić do re s tau ra - 
cyi wieży alarm ow ej.

Mówca zgłasza odpow iednie w nioski, — 
k tó re  uchw alono.

0 budynki przy kościele św Idziego
N astępnie p rzedstaw ił w icepre sydent S a­

rę  sp raw ę budynków  przy kościele św. Idzie­
go, k tó re  19 październ ika 1905 r. uchw alo­
no zburzyć i ten  też  w aru n ek  w pisano do 
k o n tra k tu , zaw artego  z konw entem  OO. Do­
m inikanów . Spraw a ta  w yw ołała w ielką dy-

8tr. 1 GłOS NARÓD O a ani* 18 Marca 1911. nr. w .

sk u sy ę  i p ro testy . S k u tk iem  teg o  w dro;'ono  
rokow an ia  z konw entem , k tó ry  się zgodził, 
aby b u d y n k i  z o s t a ł y  u t r z y m a n e .  B u­
dow nictw o m iejsk ie zbadało, że je s tto  rz e ­
czą m ożliwą, bo m u ry  budynku  są dobre, 
trzeb a  ty lk o  ułożyć now y dach i w praw ić 
now e okna. W budynku  um ieszczony będzie 
jak iś  urząd. K oszt re s tau rao y l budynków  
w yniesie 30.000 kor.

Po przem ow ie r. Perosia, k tó ry  w yraził 
podziękow anie konw entow i OO. D om inika­
nów za obyw atelsk ie stanow isko , jak ie  zajął 
w  tej spraw ie, p rzy jęto  w niosek re fe re n ta ;  
na  odnow ienie budynków  uchw alono k re d y t
30.000 K, k tó ry  p o k ry ty  będzie z trzeciej 
pożyczki inw estycyjnej.

Komisya przemysłowa.
Sekr. mag. K u b a l s k i  im ieniem  sekcyl 

praw niczej p rzedstaw ił w niosek o pow ołaniu 
do życia kom isyi dla popierania przem ysłu  
fabrycznego w K rakow ie i okolicy, jak o  or 
ganu  doradczego R ady m.

R. m. K o s o b u c k i  domagał się, aby 
działalność komisyi, zakrtś'oua tylko na 
przemysł fabryczny O D j ę ł a  t a k ż e  r ę k o ­
d z i e ł o .  Mówca domaga się powołania w 
skład komisyi iakźe inspektora przem ysło­
wego, instruktora stowarzyszeń przemysło­
wych, urzędnika wydziału przem ysłowego 
magistratu i przedstawiciela Izby rękodziel­
niczej.

W głosowaniu uchwalono wnioski, prze­
dłożone przez sekcyę prawniczą, oraz dodat­
kow e wnioski r. m. Kosobuckiego.

Straż pożarna.
R. m. S u s k i  im ieniem  połączonych eekcyj 

ekonom icznej, praw niczej i skarbow ej refe­
row ał uastępn ie  w nioski w spraw ie pom no­
żenia i regulacyi e ta tu  urzędników  i służby 
m iejskiej straży  pożarnej.

K oszta pom nożenia i regulacyi e ta tu  będą 
w ynosiły 37.614 K rocznie.

W nioski uchw alono.
Zmiana tytułów urzędników kancelaryjnych 

magistratu.
W m iejsce dotychczasow ych ty tu łó w  u- 

rzędow ych urzędników  kancelary jnych  m a­
g is tra tu  ustanow iono następu jące  ty tu ły  u- 
rzęd o w e: 1) ra n g a  VII: naczeln ik  k a n c e la ry i: 
2) ran g a  VIII: kom isarz  m a g is tra tu ; 3) ra n ­
ga IX ; a d ju n k t m a g is tra tu ; 4) ran g a  X : ofi- 
cyał m ag is tra tu ; 5) ran g a  X I: a sy s ten t k an ­
celary jny ; 6) p ra k ty k a n t kancelary jny .

Telegraf pożarny.
Na podstaw ie re fe ra tu  r. m. D o m a ń 

s k i  e g o  uchw alono w nioski o rozszerzenie 
sieci te leg rafu  pożarnego na  now e dzielnice 
m iasta  kosztem  32.000 K.

Subwencya.
Z grom adzeniu  OO. B onifratrów  w K rak o ­

wie przyznano su b w en c ję  2T73 K na zak u ­
pno g ru n tu  na  cm en tarzu  m iejskim  pod bu­
dow ę grobow ca dla zm arłych członków  zg ro ­
madzenia.

W niosek ten  uchw alono jednom yślnie , w y­
rażając  ok laskam i uznan ie dla OO. B onifra­
tró w  za ich pożyteczną dla społeczeństw a 
działalność.

Na tern zakończono o godz. 9 w ieczór ja ­
wne posiedzenie Rady.

Pokrzywdzenie 
krakowskich kolejarzy.
W uzupełnieniu artykułu naszego z niedzieli 

12 bm. donosimy, że do zarządu Towarzystwa 
oszczędności i kredytu kolejarzy w Wiedniu 
uależą w y ł ą c z n i e  s a m i  N i e m c y  i C z e s i .  
I tak : przewodniczącym je s t radca ministeryai- 
ny Arnold, zastępcą radca sekcyjny Mautner, 
członkami zarządu : radcy Beasenycy, Fortm&n- 
gler, Gertner, Holeczek, Horack, Muchowetz i 
Singer.

Nic też dziwnego, żo taki zarząd proteguje 
tylko swoich 1j. Niemców i Czechów, mimo to, 
iż personal kolejowy galicyjski stanowi trzecią 
część ogółn funkeyonaryuszów kolei państw o­
wych w Anstryi. Obowiązkiem władzy naczelnej 
Jest postaranie się o to, aby przy n Q.ibliższych 
wyborach (a w ł a ś c i w i e  n o m f n a c y i )  do 
zarządn — zarezerwowano stosowną ilośd miejsc 
dla przedstawicieli koiejar3twa z Gaiicyi. Ko­
lejarze galicyjscy n e starali si.} dotychczas o 
to, gdyż dawny zarząd stowarzyszenia trak to­
wał wszystkich swoich członków Jednakowo, 
bez względu na narodowość. W tym rokn sto­
sunki zmieniły się na gorsze. Dlatego obecność 
reprezentantów kolejarstwa galicyjskiego w za­
rządzie jes t konieczrą.

Gdyby jednak i to nie pomogło, a kolejarze 
galicyjscy byli nadal traktowanym i Jako „tnin- 
dt rw&rtige E senbahner", to nie pozostaje lm 
nic innego do roboty, jak  tylko zerwać zupeł­
nie ze stowarzyszeniem centralnem w Wiednia, 
wycofać z tam tąd władki oszczędnościowe i za­
łożyć swoje własne stowarzyszenie w krajn. — 
Jest to sprawa nadzwyczaj aktualna i słuszna, 
gd}ż dotychczasowe dwa podobne stowarzysze­
nia Makusza i Hinglera we Lwowie nie dorosły 
zupełnie do zad ania. To przyzna każdy kole­
jarz, który miał to nieszczęście, że zmuszonym 
został do szukania pomocy pieniężnej w jednym 
z tych towarzystw.

Jeszcze do niedawna płacili kolejarze w 
„banku Makosza" przez cały rok jeden i ten 
sam procent od kapitała całego, mimo, iż k a ­
pitał ten co m esiąc zmniejsza się o stosowną 
ratę, W ten sposób zsmiast 8 prc. płacił kole­
jarz 13— 18 prc. Obecnie zmienia się procent 
co pół rokn. W każdym jednak razie procent 
od pożyczek Jest w ten sposób o wiole wyższym 
od procenta przepisanego statutem .

Na takiej m a n i p n l a c y i  zyskali tylko 
założydole i kierownicy banka — muteryalnie, 
co je s t wśród kolejarzy publiczną tajemnicą.

Z tego, co wyżej przedstawiliśmy wynika, że 
obowiązkiem kolejarzy galicyjskich je s t — w 
ich własnym interesie zastanowić się dokładnie 
nad tą  sprawą i dążyć co rychłej do założenia 
swego własnego stowarzyszenia i oszczędności i 
kredytu w kraju.

Mamy nadzieję, że obecny m inister kole­
jowy, który w stosunkowo krótkim okresie swo­

ich rządów — Już tyle dla kolejarzy galicyj­
skich zrobił dobrego, oraz radca dworu Zbo­
rowski poprą -usiłowania personaiu kolejowego 
w tym kierunku — a tern samem zaskarbią so­
bie wdzięczne wspomnienie swych podwładnych.

J. M.

GABRYELS1LA, Krzysztotory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa ­
bryk  fortepiany, pianina, harm onie 1 pianole 
za go tó w k ę lub n a  sp łaty  naw et dw udziesto 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

P m s  i  f e w a r e ib  p r a s k im !

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 49; 
zachód przypada o godz. 5 miuut 47; długość dnia 
godzin 11 minut: B8.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę 
Gabryela, pojutrze w niedzielę Józefa.

Pruski organ* urzędowy dla szpiegowania 
Polaków. W zupdłaej tajemnicy wychodzi w Po­
znania Jaż dwudziesty rok tygodnik „Gesamml- 
neberblick flber die polnische Tagesliteratur" 
(Przegląd zbiorowy polskiej prasy codziennej), 
którego patronat, ja k  łatwo się można domyśleć, 
mieści się w binrze nadprezydenta „prowincyi 
poznańskiej11, a koszt wydawnictwa pokrywany 
bywa z tajnych funduszów,

T^tuł zapowiada skromnie przedruk głosów 
prasy polskiej, w rzyczywistości jednak ćaje 
pismo znacznie więcej, posługuje się „współpra­
cownikami" własnymi, którzy dostarczają mu 
niejednokrotnie „oryginalnych" sprawozdań i  ze­
brań i zjazdów polskich Elaboraty urzędowe 
śledzą życie polskie we wszelkich kierrnkach, 
nie ograniczając się do zaborn praskiego; mocno 
interesują się naszymi stosunkami gospodarczymi 
(n. p. krakowskie® zagłębiem węglowem), zaj* 
mnją się wszystkimi słabymi punktami Polski, 
śledzą bacznie rnch litewski i ruski, a z szcze­
gólną lnbością rejestrują jaskrawsze wystąpie­
nia naszej prasy. Z tego skarbca ministrowie 
pruscy czerpią swoje słynne cytaty, któremi 
żywi się również obficie prasa hakaty styczna, 
podburzająca opinię niemiecką przeciw Pulakum. 
Dla uproszczenia „p"£ ~y“ polakożerczym redak­
cjom  pismo drukuje się na jednej tylko s tro ­
nie, by łatwiej można było robić z niego wy­
cinki.

Skromny fiołek urzędowy nkrj wał się dotąd 
skutecznie przed światłem dziennem, nie pożą­
dając ni popularności, ni prenumeraty. Odkrył 
go świeżo „Świat", zamieszczając obszerną jego 
charakterystykę i — fotograficzne zdjęcie j e ­
dnego z ostatnich nnmerów.

Kraków, dnia 17 marca. 
Arcyksląźe Karol Stefan, który  — jak  do 

nosiliśmy —  niedawno święcił gody srebrnego 
wesela z arcyksiężna Maryą Teresą, bawi w 
Krakowie. Arcyks!$łe zamieszkał w ,Grand" 
hoteln i pozostanie w Krakowie do niedzieli.

Rekolekcye. W kościele św. Barbary odbędą 
się serye rekolekcyi lego postu:

Dla Pań pod przewodnictwem X. Lica T. J. 
od poniedziałkn 20 bm. do czwartku 23 bm. 
włącznie.

Dla Panów pod przewodnictwem X. Tnszow- 
skiego T. J. od poniedziałku 27 bm. do soboty 
1 kwietnia włącznie codziennie o godzinie 7 
wieczór.

W stęp na powyższe s< rye rekolekcyjne za 
biletami, których dostać można w zakrystyi 
kościoła.

Dla pp. Nauczycieli rozpoczną się rekolekcye 
w niedzielę Palmową wieczorem w kaplicy so- 
dalicyjnej przy kościele św, Barbary. Panowie 
nauczyciele zamiejscowi mogą otrzymać na ten 
czas pomieszkanie, za nprzedniem zgłoszeniem 
się do X. snperiora Stanisława Lica T. J. K ra­
ków, Mały Rynek 8 .

Wyjaśnienie. Z powodu brutalnej i przewro­
tnej napaści „Naprzodu" we wczorajszym wstę­
pnym artykule za to, że w niedzielę ma mieć 
odczyt w katol. Stowarzyszenia stróżów prosi 
nas X . A. Mytkowicz o umieszczenie wyjaśnie­
nia, że X. Szpondra do wygłoszenia kazania 
nie zapraszał i o jego zaproszenia zupełnie nie 
wiedział.

Zmiana własności historycznych domów kra
kowskich. Trzy wielkie kamienice na linii A-B 
Rynkn Głównego zmieniły w ostatnich czasach 
swych właścicieli. W szystkie trzy pozostaną w 
rękach chrześcijańskich. Wielką kamienicę, tw o­
rzącą narożnik Rynku i ni. Szewskiej od strony 
pałacu pod „Baranami", t. zw. p a ł a c  B r a -  
n i c k i e ł ,  nabył kupiec p. Aleksander L e ­
w i c k i  ze Lwowa, słynne „K r zy  s z t  o f o r y“, 
narożuik Rynkn i ni. Szewskiej, przeszły na 
własność knpea p. D r o p i o w s k i e g o ,  a w  tych 
dniach „Pałac Spiski" nabyty został drogą do 
brow^lnej transakoyi przez p. Franciszka M a- 
c h a r s k i e g o ,  właściciela głośnej firmy A 
Hawełka.

Ostatni ten gmach był — Jak wiadomo — 
zagrożony licytucyą i miał przejść w ręce ż y 
d o ń s k i e ;  tern większa więc jes t zasługa p. 
Macharskiego, że do licytacyi ponownej nie no 
pościł, lecz nabył go drogą k ap ra  wolnego

Niemałą zasługę w tej sprawie położył także 
adwokat Dr Faustyn J a k u b o w s k i ,  „Kopiec 
polski" pisze o tych transakcyach :

„Nabywcom tych trzech realności należy się 
aznanie, że zrozumieli, iż polski stan posiada­
nia w Rynkn 'nie powinien się kurczyć, że przy­
najmniej to centrum miasta należy o c h r o n i ć  od 
n i e z d r o w e j  s p e k u l a c j i  ze strony ludzi, 
o b c y c h  n a m  d u c h  ora."

Jak  się dowiadujemy, p. Franciszek M a- 
o h a r s k i  zamierza sławną swoją lirmą (Ha­
wełka) przenieść do nabytego „ P a ł a  c a  S p i- 
s k i e g o."

Pociąg nadzwyczajny do Zakopanego i z po­
wrotem. Celem umożliwienia wycieczek z oka­
z ji dwóch bezpośrednio po sobie następujących 
dni świątecznych, zaprowadza Dyrekcya kolejo­
wa w piątek dnia 24 bm. z Krakowa do Zako­
panego popołudniowy pociąg osobowy (odjazd

z Krakowa o godz 3 45 popołudniu, przyjazd 
do Zakopanego o 9 57 wieczór) i w niedzielę 
dnia 26 bm. pociąg osobowy z Zakopanego do 
Chabówki (odjazd z Zakopanego o godzinie 10 
wieczór, przyjazd do Krakowa o godz. 6 rano). 
Podróżni Jadący tymi pociągami nie potrzebują 
w oba kierunkach nigdzie na szlaku Kraków- 
Zakopane przesiadać.

Wystawa „Sztuki" W dniu 18 marca otwiera 
„Sztnka" p iętnastą swą wystawę w Krakowie, 
pięćdziesiątą pierwszą, zaś z rzędu wystawę w 
ogóle.

Obecnie Towarzystwo liczy członków 42, 
a jako wydział i sąd wystawy zarazem czynni 
są : prezes Józef Mehoffer, wiceprezes Wojciech 
Weiss, sekretarz wydziału Józef Czajkowski, 
zastępca jego Stanisław Podgórski, skarbnik 
Stan. Karnocki.

Oprócz członków biorą udział w wystawie 
artyści zaprsszeni z poza Towarzystwa — lista 
wystawców przedstawia się jak  następuje:

Azentowicz Teodor, Borkowski Władysław, 
Boznańska Olga, Bukowski Jan, Czajkowski Jó 
zef, Czajkowski Stanisław, F ałat Jnlian, Glicen- 
stein Henryk, Gwozdecki Gustaw, Hofman Via 
stimil, Jabłczyński F., Jarocki Władysław, Joh- 
nowa Ignacya, Karpiński Alfons, Laszczka Kon­
stanty, Malczewski Jacek, Mehoffer Józef, Misky 
Ludwik, Niesiołowski Tymon, Pieńkowski Igna­
cy, Podgórski Stanisław, Rubczak Jan, Sichul­
ski Kazimierz, Weiss Wojciech, Zak Euge­
niusz.

Na vernisjage wystawy w dnin 18 marca 
w sobotę o godz. 12 w południe wstęp 2 kor. 
W niedzielę wystawa otw artą będzie dia publi­
czności za zwykłym wstępem.

Z sali odczytowej. Staraniem Kółka histo­
ryków odbędzie się w sobotę 18 b. m. o go­
dzinie 5 tej popołudniu w auli uniwersyteckiej 
odczyt pr«f. Dra Wacława Tokarza pod tytułem 
„Żołnierze Kościuszkowscy".

Bilety są do nabycia codziennie w sali 39 
„Collegium Novum“ od godziny 3 — 4 popo­
łudniu.

W niedzielę 19 b. m. — w lokalu własnym 
„Elenteryi" (nlica Mikołajska 1. 3, I, p.) — 
wygłosi p. Mieczysław Ził lenkiewicz odczyt p. t. 
„O muzyce słowa". Fczed i po odczycie zostaną 
odegrane utwory BaoLr," BorgtnOJlera i Schu­
manna, przez p. J. Rusina i panie. Wstęp dla 
zzłonków i gości. Początek punktualnie o g o ­
dzinie 7-mej wieczorem.

W P o l s k i m  Z w i ą z k n  N i e w i a s t  k a ­
t o l i c k i c h  (Pałac Spiski I p.) wygłoai w so­
botę dnia 18 b. m„ o godzinie 4-teJ popołudnia 
Dr Rudolf S i k o r s k i  pogadankę p. t. „Prawa 
wyborcze kobiet w A rstry i". Ze względu na 
aktualność tematu, mianowicie wobec zamierzo­
nej reformy wyborczej Rady miejskiej krakow ­
skiej, Wydział Związku ma nadzieję, że poga­
danka ta  zainteresuje szersze kota. Goście mile 
widziani.

Czytelnia dla kobiet im. Słowackiego w Kra­
kowie, Rynek główny, Linia A—B 1. 45, urzą­
dza Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie we 
środę flnia 22 b m. o godzinie 5 popołudnia. 
W razie małej ilości osób, posiedzenie odbędzie 
się o godzinie 6 tej bez względn na ilość osób.

Polski Związek ohrześo.-sooyalny. (Uchwały 
Zarządu). Wczoraj wieczorem odbyto zię posie­
dzenie Zarządn Związkn, na którem pod prze­
wodnictwom prezesi p. Stan. Jasińskiego po­
wzięto następujące uchwały:

1) Przyjęto do wiadomości życzenie katoli­
ckich Stowarzyszeń krakowskich, by złożyć mo­
gły oświadczenie, że stojąc na zasadf.ch pro 
grama chrześcijańsko-społecznego i narodowego 
jednoczą się z Polskim Związkiem chrześc.-zo- 
cyalnym w swem działania. Uchwalono tedy w 
tync kiernnkn prowadzić dalszą a.rcyę celem 
ścisłego zjednoczenia tychże Stowarzyszeń na 
podstawie statu tu  i programu Związkn.

2) Doroczne Walne zgromadzenie Związku 
rea odbyć się dnia 23 kwietnia br., tj. w pierw­
szą niedzielę po świętach Wielkanocnych.

3) Omawiano r u c h  w y b o r c z y  z powoda 
zbliżających się wyborów do Rady miejskiej 
krakowskiej i akcyę wyborczą Polskiego stron­
nictwa chrześc.-socyalnego. Przyjęto do zuda- 
walniającej wiadomości, że stronnictwo bierze 
w tym rncha żywy ndział i postanowiono k ra­
kowskich członków’ Związku wezwać do Jak 
najczyniejszego działania, a prasę chrześcijańsko- 
socyalną do usilnego popierania kandydatów 
poleconych przez stronnictwo.

4) Sprawę wyboru sekretarza odłożono do 
następnego posiedzenia.

Z cechów krakowskich. Nadzwyczajne Walne 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia konces. 
majstrów mnrarskieb, ciesielskich, studniarskich 
i majstrów brukarskich w Krakowie odbędzie 
się dni i 21 marca br. o godzinie 3 popołudnia 
w sali Koła mieszczańskiego przy ul. Mikołaj­
skiej 1. 10, 1 p. — Na porządku dziennym :

Kwestyonaryuaz m inisterstwa handlu w spra­
wie zmiany państwowej ustawy budowlanej; 
Sprawozdanie z wiecu rękodzielniczego, odby­
tego we Lwowio w dnin 8 stycznia.

Loterys spożywcza w Niedzielę Palmową.
Towarzystwo „Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkół średnich" urządza 9 kwietnia swoją do 
roczną loteryę gospodarczą na pomoc dla ubo­
gich studentów i budowę bursy im. Dr Henryka 
Jordana.

Pierwsze przygotowawcze posiedzenie komi­
tetu odayło się dnia 15 bm. przy licznym 
udziale pań chętnych do pracy na cel s^mpa 
tyczny. Zagaii posledzenfo prezes Towarzystwa 
dyrektor V gimnazjom p. Jdzef Winkowski w 
serdecznych słowach, wykazując potrzebę zain 
tereaowania się dolą biednych studentów — 
zwłaszcza w kierunku nmieszczania ich na stan- 
cyach. Oznajmił, że Towarzystwo w ostatnim 
czasie powzięło zumiar zbudowania bnrsy, k tó­
ra znacznej ilości młodzieży mogłaby zapewnić 
cywilizacyjne i hygieniczno warunki i być za­
razem trwałym pomnikiem zasłng dobroczyńcy 
i przyjaciela dziatwy, którego pamięć tak  wcze­
śnie zaczyna przygasać wśród naszego społe­
czeństwa,

Sprawa wychowania młodego pokolenia po­
winna nam być tak. drogą, jak  imię Ojczyzny 
i Jak szczęście własne. A czy dziecko swoje 
czy O D c e ,  zawsze to skarb narodu, gleba ro 
dzajna przyszłości i podstawa istnienia. A je ­
dnak coraz częściej ogarnia nas troska i smu­
tek, że z naszą młodzieżą jakoś niedobrze się 
dzieje.

Przewodnictwo komitetu loteryjnego objęły

panie: Józefowa hr. Tyszkiewicsowa (Lubicz 2), 
rektorowa W itkowska (Bernardyńska 13), prof. 
Morozewiczowa (Wolska 9).

Łaskawe datki i fanty spożywcze przyjmują 
panie przewodniczące i dyrektorowa Winkowska 
(Jabtunowskich 5).

Następne posiedzenie odbędzie się we środę 
22 bm. o godz. 5 w gimnazynm V (ul. S ta- 
chowsklego 5.

Letnie mieszkania. Jak  w latach poprze­
dnich, tak  i obecnie utrzymywać będzie krajo­
wy Związek turystyczny] wykazy mieszkań le­
tnich z całej Gaiicyi. Właściciele takich mie­
szkań zechcą zatem nadsyłać zgłoszenia z opi­
sem mieszkania, podaniem ilości pokoi, ceny i 
innych szczegółów do biorą Kraj. Zwijjzkn tu ­
rystycznego w Krakowie, ni. Szpitalna L. 34 i 
tam też wykazy mieszkań w godzinach popo­
łudniowych od 3 do 5 przeglądać i informacji 
bezpłatnie zasięgać można. Przy listowych za­
pytaniach należy dołączyć znaczek pocztowy za 
10 balerzy.

„Sokół" w Podgórzu. W sobotę dnia 18 bm.
0 godz. 8 wiecz. odbędzie się przedstawienie w 
sali „Sokoła" podgórskiego.

Odegrane będą dwie komedyjki w i-aktow e 
„Moja córeczka" Labiche’a tłom. z francuskiego 
przez A. Walewskiego i tego ostatniego orygi­
nalna komedyjka „Farbiarze".

Na wieczór ten zapowiada się liczne zgro­
madzenie publiczności.

„Jupe culotte* w Podgórzu. Dochodzą do 
nas wieści, iż jedna z pań, uczestniczących w 
sobotniem przedstawieniu „Sokoła" podgórskie­
go wystąpi na scenę w kostynmie „jupe cnlot- 
te", umyślnie na ten cel zamówionym w praco­
wni p. Grabowskiego.

Walna zgromadzonio członków Spółki krodytowtj
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
odbędzie się dnia 18 marca o godz. 4 popoł. w tali 
Rady powiatowej ul. Pijarska 1. 1.

_ Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Dnia 6 marca odbyła się w starym teatrze Loterya 
fantowa na rzecz krakowskiego Towarzystwa Dobro- 
c*y ności. Po straceniu wydatków czysty dochód rnzy- 
n:Csł kwotę 2.21» kor. 92 hal.

Tak świetny wynik zawdzięczyó należy przede- 
wszystkiem staraniom dam komitetowych, które pod 
przewodnictwem prezesowej hr. Andrzejowej Potockiej
1 prezesowych j i  Antoniowej Potockiej, p. Retinge- 
rowrj i p. Chylińskiej — nie szczędziły czasu i trudn 
w zbieraniu i ułożeniu fantów, sprzedaży losów kwia­
tów i t. d.

Tym zatem Paniom, niemniej ofiarodawcom pięk­
nych fantów, jak również wszystkim, którzy się do 
spełnienia szlach >tnego celu w jakikolwiek npóoób 
przyczyLili, składam w imieniu starców i sierot pod 
opieką Towarzystwa Dobroczynności zostających ser­
deczne „Bóg zapłać". Henryk Sonwarz

prezes To w. Dobrocaynnuści.
Hlcjzozęóllwy skok. Na ul. Krakowskiej wysko­

czył z tramwaju p. Stanisław Kowal tak niis.ćzęśH- 
wie, że złamał lewą rękę. Po opa.rżeniu ręki przez 
Pogotowie pozostawiono p. Kowala opiece domo- 
wep

Udeh 01 cZYMdkl dochodzi obecnie do n a jt l tk irą  
siły. Wczoraj od godz I I  w południe do 12 w nocy 
przejechało do Prus przez Kraków fi BB0 osób ; dzisiej­
szej nocy — od godz. l l  do 8 rano przejechało i.2<E 
osób.

Psy wóolokło. Wczoraj około godz. 1 i-tej w nocy 
spostrzegł żołnierz policyjny, patrolująey na ni. Sien­
nej psa wściekli go, pędząeego od strony kaiere 
Rynku. Dobył więc szabli i zabił kilka cięciami nie- 
bezpieczne z powodu zaraźliwej choroby zwierzę.

Pogoda Dnia 16-go marca termometr 
doszedł od +  2 0 do +  9 1 C , barome tr podno­
sił się.

Dnia 17 marca o godzinie 7-mej rano 
etan barometru 740 0 mm., termometru +  0'4 
C., w iatr: południowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Działalność oświatowa. Z R z e s z o w a  pi­

szą n a m ;
Staraniem Towarzystwa O. L. odbyt się 

w tutejszej gminie szereg ponczająeych wykła­
dów, uzmysłowionych obrazami świetlnymi. — 
Licznie zebrani słnchacze tak  starsi poważni 
gospodarze, ja k  kobiety, młodzież, a niekiedy i 
dzieci, korzystali ze sposobności nabycia, lab 
przypomnienia wiadomości bardzo zajmujących 
z różnych działów wiedzy: hisioryi, geografii, 
geologii, historyi biblijnej. Ostatni wykład o ra­
sach ludzi zainteresował wszystkich, zwłaszcza, 
że obrazy rzucone na ścianę były znakomite. 
Niestrudzeni i niczem nie zrażeni prelegenci 
przybywali chętnie, wykładali rzecz jasno, przy­
stępnie, a zawsze z zapałem; zawsze prelekoye 
ich owiane były stosownie do przedmiotu, to 
dachem religijnym, to gorącem uczuciem zdro­
wego pairyotyzuu, a czasem nawet jakim  pięk­
nym zwrotem poetyckim. To też słnchacze prze­
pełnieni wdzięcznością, cieszą się obietnicą, że 
po Świętach usłyszą i zobaczą znown coy zaj­
mującego, co rozszerzy horyzont ich myśli i 
wiedzy.

Bigamia pod „Bab ą Górą" we wsi Zawoja
Jest obecnie sensacyą dnia. — Niejaki Jan  
Adamczyk, uprzykrzył sobie swoją rodzinną 
wioskę F&ikową pod Nowym Sączem i zamie­
szkałą tamże swą połowicę, przy wędrował przed 
kilku dniami do Zawoji, gdzie u tamtejszych 
przemysłowców żydowskich do służby za parobka 
do koni się „zjednał". Z początku ze swej za­
siągi małżonce posyłał skromne zasiłki pieniężne. 
Ale poznawszy pewną wyrobnicę, Annę Menie), 
nawiązał z nią bliższe stosunki i po niejakim 
czasie w poście 1907 r. ogłosił w Zawoji swoją 
małżonkę za zmarłą, a siebie za wdowca. — 
Odszedi ze słnżby i z wiosną r. 1908 odbył * 
Anną Mentel podróż przedślubną do Prus. —“ 
Po powrocie do Zawoji pojechał do „Noweg® 
Słońca" (Jak się tu  wyrażają górale) 1 stam tąd 
przywiózł swoją m etrykę chrztu, z k tórą de 
Urzędu parafialnego w Zawoji udał s 'ę  z narze­
czoną i świadkami o wywołanie zapowiedzi, a 
po dopełnieniu tych i innych formaln iści, aa  
ślubnym z Anną Mentel stanąt koD.Iercn

Nieszczęście chciało, że po 2-letniem pożycie 
małżeńskiem, nbłogoslawionem Jednym potom­
kiem, sprawa się wykryła i Adamczyk nie ma­
jąc się „ka podzieć" wpadł w ręce sprawiedli­
wości i obecnie odpowiadać będzis przed k ra t­
kami za zbrodnię dważeńztwa.

SDrosiowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo : Odnośnie do notatek kronikarskich, za­
mieszczonych w N-rze 60 „Głosu Narodu" z dnia 
14 marca b. r. pod tyt.: „Żale dyetarynszy ma­
gistrackich" i w N-rze 62 z dnia IG marca hr. 
pod tyt. „Krakowska Spółka tramwajowa", Wy­
dział Stowarzyszenia dyetaryuszy M agistrala 
nprasza c zamieszczenie następującego "prosto­
wania :

Wasze zdrowie odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, 
silne sen zdrowy, ogólny Wasz stan zdrowia znowu się 
dziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluidw. Próbny tuzin 

tylk@ aptekarz E. V. Feller, w Stubicy, Elsaplatz

nerwy, muszkuły, ścięgna będą 
polepszy, gdy użyjecie praw- 
5 kor. franko. Wytwórcą jest 
Nr. 260 Kroacya.



Nr. i . WŁOS B ARODC i  dnia 18 Marca I&ll Str S.

„Nieprawdą jeet, że Wydział Stowarzyszenia 
dyetaryuszy M agistratu przesłał do Eedakcyi 
„Głosu Narodu" wspomnianą wyżej notatkę, 
z; mieszczoną w N-rze bO tego pisma z dnia 14 
m arca br., natom iast prawdą jest, że Wydział 
Stowarzyszenia powyższej notatki ani nie pisał 
i nie żądał zamieszczenia jej w dzienniku, ani 
też nikogo do jej napisania nie upcważnił 1 że 
wogóle z powyższą notatką niema nic wspól­
nego*.

Zaznaczamy od siebie, io  istotnie wspomnia­
ną notatką otrzymaliśmy pocztą na karcie Lo- 
resp. z podpisem Wydziału i nie podejrzewając 
mistyfikacyi — umieściliśmy ją

Nekrologia. Edward P o d o b i ń s k i ,  apteRarz 
w Rawie Ruskiej, przezywszy la t 42, zmarł 
15 marca b. r.

Ś. p. Aleksander W i e r z b i t t o w i c z .  Jeden 
z najbardziej ntalentowanych wirtuozów polskich, 
Aleksander Wierzbittowicz, zmarł onegdaj w Pe- 
tersbnrgu.

Gra jego była zawsze pełna artyzmu niepo 
spolitego, pełna poezyi. była szczerym wyrazem 
du-;zy gorącej I ożywionej ogromnym zapiłem 
do Bztuki. Mało który z wiolonczelistów rozpo­
rządza przytem takiemi środkami techniki, tak 
pięknym i dnżym tonem. Wierzbittowicz miewał 
chwile prawdziwego natchnienia odtwórczego w 
zakresie muzyki wiolonczelowej, a wtedy z in 
•trum entu płynęły dźwięki, które się czarem 
prawdziwym kładły na słuchaczów.

Nadto Wierzbittowicz zasłużył się nie tylko 
jako  muzyk odtwórczy, a le i jako pedagog. Zmarły 
przez długie la ta  byt profesorem konserwa to 
ryum w Petersburgu, gdzie, jako wychowanek 
tej szkoły, przez czas swej artystycznej pracy 
i karyery mieszkał stale.

Urodził się w 1849 r , w 1871 r. ukończył 
konserwatoryum, był także jak iś czas członkiem 
orkiestr] w operze cesarskiej.

Repertuar teatru miejskiego w Krako wie.
Piętek. „Król", kom. w 4. aktach.
Sobota „Hipolytos Fedr»“.
Niedziela popoł. „Szklana góra“.
'Niedziela wieczór. „Hipcdytos-Fedra"1
Poniedziałek. „Książę małżonek".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sebota. „Sprawa kobiet".

Walne Zgromadzenie Syndykatu rolniczego
odbędzie się w sobotę dnia 18 bm. o godz. 9 
rano w sali Towarzystwa rolniczego w Krako­
wie. plac Szczepański L. 8 , II p.

Na porządkn dziennym tego zebrania nie 
nmieszezono sprawozdania Rady nadzorczej o 
usnnięsin dyrektorów pp. Dr Prażmowakiego i 
Szczawińskiego, chociaż według nstawy usunię­
cie takie jes t tymczasowe i winno być prze­
dłożone Walnemn Zgromadzeniu do zatwierdze­
nia. Natom iast w drukowanych Fstach rozsyła­
nych tylko zaufanym członkom b. Syndykatn 
Towarzystw rolniczych w likwidacyi, a podpisa­
nych przez 5 członków obecnej Bady nadzor­
czej Syndykatn rolniczego (w tej liczbie 4 h ra ­
biów), znajdnje się następujący charakterysty­
czny nstęp:

„Z atarg  z Dr Prałmowskim znajdzie od­
dźwięk na tern zebraniu i będzie w tej sprawie 
przeprowadzona bardzo gorąca dyskusya; po- 
zieważ zaś od wyniku tej dyskusyi oraz głoso­
wania zależy dalszy obrót sprawy i jej roz­
strzygnięcie, przeto w imię dobra Syndykatu 
prosimy przybyć niezawodnie itp."

Podajemy to do wiadomości ogółu członków 
■towarzyszenia — bez komentarzy. Grono osłon - 
ków &yn<iykatu róbn. w Krakowie.

Morderstwo polityczne.
Sprawa Trudnowskiego.

Rozprawa popołudniowa.
Popołudniu rozpoczęła się ro zp raw a p rze­

słuchaniem
świadka Romana Stopy.

Św iadek przebyw a obecnie w areszcie 
w ojskow ym  i pojaw ił się na  rozpraw ie w 
asyście dwóch żołnierzy S topa siedząc w a- 
resztach  sądu  k ra j. w K rakow ie, przebyw ał 
w jednej celi z obw inionym  Sadow skim . Ten 
opow iadał m u o T rudnow skim  i o fakcie 
m orderstw a. N adto przyznał się Sadow ski 
p rzed  Stopą, że w r ę c z y ł  na  ul. F lo ryań- 
akiej T r u d n o w s k i e u i u  r e w o l w e r ,  a  
sam  udał się do kaw iarn i. P rzy  saniom  m o r­
derstw ie nie był obecny.

S topa zeznaje, że Sadow ski najp ierw  po­
wołał W ojtaśkiew icza n a  św iadka, że w o 
wym  dniu szli razem  przez ul. F lo ry ań sk ą  
bez Trudnow skiego.

Kiedy zaś W ojtaśkiew icz tej okoliczności 
n ie chciał potw ierdzić, powołał Sadow ski F u r- 
m ańczuka Da tę  sam ą okoliczność na św ia­
dka. Aby go  do zeznań nakłonić, posłał do 
niego list z w ięzienia przez nauczyciela w ię­
źniów

S a d o  w s k  i zaprzecza zeznaniom  Stopy 
i p rosi o przęsłu  chanie nauczyciela w ięźniów  
n a  okoliczność, że m u żadnego Iisru nie d a­
wał. Zaprzecza, rów nież, jakoby w ręczył re ­
w olw er T rudnow skfem u na uL FloryańskieJ. 
P odaje nadto , że S topa w  w ięzieniu opowia­
dał. że w ziął 20 K za fałszyw e zeznania, zło - 
żone w spraw ie Religi.

Między Sadow skim  a S topą przychodzi do 
gw ałtow nej w ym iany zdań.

Awantura.
Na py tan ie Jednego z przysięgłych, czy 

S topa był karany , odpow iada B r  M arek :
Był k a ran y  za k ra d z ie ż !
S w  S t o p a :  C h y b a ,  ż e  p a n  s i e d z i a ł  

z e  m n a  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h !
Dr  M a r e k  (pow sta je  z m iejsca). Jeśli 

m nie pan  przew odniczący nie w eźm ie w o- 
b ronę przed napaściam i tego  św iadka, to  zło­
żę obronę.

(Na całej sali — naw et z ław y  sędziów  
przysięgłych odzyw ają się g łośne ok rzy k i o- 
burzenia).

P r  ze  w U iyję w łaściw ych środków , aby

bronić czci p. obrońcy. Słów św iad k a  nie sły­
szałem  i d latego  zaraz nie przyw ołałem  go 
do porządku.

D r M a r e k  p rzedstaw ia  przebieg  zajścia.
Podczas jego  przem ów ienia na  sali odzy­

w ają się głosy „skandal", „bezczelność". — 
Przew odniczący p rzeryw a ro zp raw ę  i każe 
opróżnić salę. T rybunał udał się na naradę.

Po p rzerw ie w puszczają publiczność z po­
w ro tem  do sali.

Zarządzenie trybunału.
E sk o rta  w prow adza św. R om ana Stopę 

do sali.
P r  ze  w. T rybunał uchw alił zaw iadom ić 

władzę przełożoną o dokonanej obrazie o- 
brońcy i o nieodpow iedniem  zachow aniu się 
św iadka. Z arazem  proszę, aby n ik t nie za­
daw ał py tań  św iadkom  bez pozw olenia m o­
jego, aby w ten  sposób u n iknąć  p rzykrych  
zajść.

Dalsze zeznania Stopy.
Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 

Stopy złożonych w śledztwie, gdyż obecne Jego 
zeznania wykazują pewne sprzeczności.

P r z e  w. Czy przy rozmowie z p. Sadowskim
0 owym rewolwerze był kto obecny?

S w. Było dwóch ludzi. Galas i jeszcze 
jeden.

P r  ze  w. Czyście rozmawiali tak  giośno, że 
tamci słyrzeli ?

Ś w i a d e k .  Owszem sądzę, że wszyscy siy- 
sieli.

P r  z e w. Coście mówili o Jakimś przemy­
tniku ?

S w. Mówił Sadowski, że pewien przemy­
tnik dowiódł mu, iż Rybak bibuły nie ekspe 
dyował.

P r o k .  Czy ostatecznie prawdą Jest, co pan 
zeznał w śledztwie?

S w. Tak, stanowczo przy tern obstaję.
Dr M a r ę  k. Zmn szony jestem  postawić pe­

wne wnioski odnośnie do świadha Romana 
Stopy

Wnoszę, aby Wysoki Trybunał dopuścił za­
rekwirowanie szeregu aktów z r. 1909, które 
wykażą, że był en oskarżony o szereg kradzie­
ży, dalej aktów, które stwierdzają, że był on 
oskarżony o sprzeniewierzenie. Dalej wnoszę na 
zarekwirowanie aktów procesu Religi. Stopa 
Jeet nałogowym świadkiem prowokatorem. Od 
ReFgi także wydobywał podstępnie zeznania, 
tak  że Religa domagał się usunięcia go z ka- 
źni, jako prowokatora.

Co do identyczności osoby Stopy nie ma 
także pewności. Na poprzedniej rozprawie s ta ­
wał inny Stopa Stwierdzono to urzędownie i 
wtedy sędzia śledczy Dr Bosowski odniósł się 
w tej sprawie do wojskowośei, wojskowość 
przsprowadEiła dochodzenia od siaki# i stwier­
dziła, że rzekomo prawdziwy Stopa jes t w 
szpitala.

W szpitalu przed swoją władzą wojskową 
ów Roman Stopa zeznał tylko tyle, że w dnin 
zamachu był na rogn ul. Fleryańskiej, słyszał' 
Strzał, ale nie był na miejsca i więcej nic o 
sprawie nie wie. Skłamał więe w takim razie 
przed swą władzą.

Stwierdzam dalej, że zeznania Stopy złożone 
w szpitalu o tyle są fałszywe, be Stopa nie 
mógł być wtedy na ul. FloryańskieJ, g d y ż  
s i e d z i a ł  od l i p c a  do 10 w r z e ś n i a  l9 l0  
w w i ę z i e n i u  ś l e d c z e m .

Stopa oszukał władze wojskowe. Proszę da­
lej o skonstatowanie z aktów, że przy docho­
dzeniach stwierdzono podobieństwo pisma Stopy 
do pisma owych listów, które były z fewnątrz 
podrzucane, jako rzekomo pisane przez Tru­
dnowskiego i Sadowskiego.

Stopa po wyjściu z więzienia natychmiast 
zgłosił się do komisarza Krupińskiego w policyi
1 przed nim złożył zeznania bardzo szczegółowe. 
O tern zawiadomił komisarz Krnpińaki natych­
miast sędziego śledczego, do którego Stopa sam 
dobrowolnie się udał.

Sędzia śledczy już w połowie sierpnia wie­
dział o tern, że Sadowski powołuje się na nie­
jakiego Fiirmańczyka, jako świadka stwierdza 
jącego jego alibi. Mimo to nie przesłuchał, ani 
nie wezwał owego Furmańczyka, aż dopiero 
wtedy, gdy Stopa swe zeznania złożył, t. j. 12 
września, a więc po upływie miesiąca.

Wnoszę na przesłuchanie F u r m a ń c z y k a ,  
pracującego w drukarni Literackiej, dalej G a 1- 
l a s a ,  więźnia w Jaśle, również K a s z y c y ,  
W a r c h o w i c z a ,  Ha  I m a, D u d y c z a ,  jako 
świadków rozmow Stopy z Sadowskim. Gallas 
stwierdzi, że Stopa przy wyjściu z więzienia od­
grażał się, że zarobi na świadczeniu przeciw 
Sadowskiemu.

Zarazem przedkładam list Romana Stopy, 
pisany do p. Maryi Sadowskiej, matki oskarżo­
nego, w którym ten domaga się pieniędzy (10 
koron) od niej I grozi, że w przeciwnym razie 
będzie zeznawał przeciw Sadowskiemu, a u d a  
s i ę  do p o l i c y i ,  k t ó r a  m u  z a p ł a c i  z a  
z e z n a n i a .  Po wyjściu z więzienia Stopa był 
u p. Sadowskiej i ustnie starał się i  niej wy­
dobyć pieniądze.

P r o k .  Zgadzam uię na wezwanie wszystkich 
świadków zacytowanych.

P r z e w. Załatwienie wniosków nastąpi jutro 
o godzinie 9 rano.

Na tern rozprawę odroczono.

Rozprawa dzisiejsza.—(Trzeci dzień).
O godz. OJO otw orzy! przew odniczący 

dalszy ciąg postępow ania.
N a w stęp ie ogłosił, że try b u n a ł uchw alił 

dopuścić w szystk ie  w niosk i D ra  M arka z 
dnia w czorajszego, z w yłączeniem  żądania 
od zarządu  w ięzień w yjaśnień  co do powo­
dów usunięcia S topy z celi Religi.

Sw. L udw ik Skoczylas zaw iadom ił te le­
graficznie, że z pow odów  służbow ych na  dzi­
siaj przybyć nie może. Przew odniczący za­
rządził więc w ezw anie go n a  34 m arca. 
Również św iadkow ie obrony, przyjęci p rzez 
dzisiejszą uchw ałę try b u n a łu  będą w ezw ani 
na 24 m arca.

Przystąpiono do dalszego przeałucblwania 
świadków.

P r z e s ł u a h a n i e  ś w i a d k ó w .
Sw. Antoni Noworyta

gospodarz ze Źródła, niezaprzyaiężony, a re ­
sztow any siedział trz y  m iesiące w  więzieniu

tu tejszem . P rzez tydzień przebyw ał z Sadow ­
skim . Sadow ski opow iadał m u, że T rudnow - 
sk i nie m oże być k aran y , bo popełnił zabój­
stw o  z rozkazu party i. O R y b a k u  opow ia­
dał, że b r a ł  400 r u b l i  od p o l i c y i  ro sy j­
skiej za szpiegostw o. Sadow ski opow iadał 
dalej, iż do sędziego przyjdzie pism o od p a r ­
ty i z pieozęcią, w k tó rem  p a rty a  stw ierdzi, 
że T rudnow ski z jej rozkazu  zabił Rybaka.

Sw Stefan Pituła
liczy la t 17, uczeń A kadem ii handlow ej, ze- 
zoąje zaprzysiężony. J e s t  p ra k ty k a n tem  w 
handlu  p. Kazim. H ueta, k tó ry  je s t  s try ja  
cznym bratem  p. R ybakow ej.

Św iadek zeznaje, że państw o  Rybakow ie 
brali tam  tow ary  na  k redy t, a w ysokość 
kw o ty  doszła do 100 k . P. R ybak często od 
pryncypała  pożyczał pieniądze, na  co ten  się 
naw et żalił. P. H u e t sam  często płacił za 
nich p o t a j e m n i e  o b i a d y ,  podsuw ając 
im k o ro n ę  albo dw ie pod stołem , ta k  aby 
służba nie wiedziała. K elnerow i p łatn iczem u 
nie wolno bowiem  było kredytow ać.

Sw. Józefa Krik8ler
zaprzysiężona, s ta rsz a  kobieta, zeznaje, że u 
niej m ieszkali p. Rybakow ie. W ynajm owali 
od niej 2 pokoje z k uchn ią  za 28 złr. Czyasz 
płacili bardzo n ieregu larn ie , dopiero koło 12 
dnia w m iesiącu. U R ybaków  b y ł a  n ę d z a ,  
spo tykała  czasem  R ybaka noszącego wodę. 
Razu pew nego naw et m iano im zabrać rze ­
czy egzekucyjnie za jak ie ś  długi. W ogóle 
św iadek stw ierdza, że R ybakow ie robili aa  
niej w rażenie ludzi dosyć ubogich.

Sw. Marya B ogjsiaw ska
zeznaje zaprzysiężona. P racow ała w T S. L 
Kiedy obejm ow ała posadę, ko leżank i o strze­
gły ją , że R ybak je s t  plo tkarzem . Była raz 
ty lko  w m ieszkan iu  p. Rybaków . M ieszkanie 
miało wygląd bardzo skrom ny.

Jak o  Królewian& a jeździła często do K ró­
lestw a. Raz o m ało jej nie aresztow ano. Mia­
ła  jechać do W arszaw y, aie k rew n a je j do­
stała  ostrzeżenie, aby nie przyjeżdżała, gdyż 
doniesiono jej siostrze, że polieya dostała 
nakaz aresztow ania jej.JP. B ogusław ska o strze­
żenia nie dostała, do W arszaw y nie pojecha­
ła, bo sam a w yjazd odłożyła. O zam iarze a re ­
sztow ania je j dow iedziała się później. O jej 
podróży m ógł wiedzieć ty lk o  k to ś  z najbliż­
szego jej otoczenia. Po śm ierci R ybaka zna­
jom i jej zw rócili uw agę, że o w y m  d e n u n -  
c y a n t e m  m ó g ł  b y ć  R y b a k .

R ybak  poza p racą  b iurow ą zajm ow ał się 
w ydaw nictw am i. Zam ów ił n aw et u św iadka 
b ro szu rk ę  do w ydan ia ; co do zapłaty  za nią 
opowiadał, że m a m ąjąteczęk  w Siedleckiem , 
skąd  dostaje  co m iesiąc pieniądze Opowia­
dał także , że m a w ioskę w spólną z rodzeń­
stw em .

W czasie obchodu grunw aldzkiego R ybak 
dużo chodził po mieście, n ieraz do godr. 2 
w nocy. W re s ta u ra c ji  u Kozłowskiej zau­
ważyłam , że spo tykał się z jak im ś m łodym 
człowiekiem . R ybak opowiadał, że je s t  to  
Moskal, ale poczciwy chłopak. Tego tow a­
rzysza R ybaka widział św iadek  w  r. 1910 w 
w jesien i w jak im ś pochodzie so c ja lis ty c z ­
nym. Co do zapatryw ań  politycznych był R y­
bak narodow cem , praw ie “zow iniatą.

R adca O b t u ł o w i c z ,  Czy pan i nie w ia­
domo, ze członkow ie „M acierzy polsk." po 
jej rozw iązaniu  byli szykanow ani przez rzad  
ro sy jsk i ?

S w . Owszem, naw et k ilku  aresztow ano.
R. 0  b t  u ł. Czy przypadkiem  z tego  ty ­

tu łu , że pani w „M acierzy" pracow ała, chcia­
no m oże panią aresztow ać ?

S w. Być może, ty lko  ciekaw e je s t,  że w 
ostrzeżen iu  w tedy  pow iedziano dokładnie 
kiedy m am  wyjechać z K rakow a.

R. O b t u ł .  Czy pani o swej działalności 
rozm aw iała z R ybakiem ?

Ś w. Owszem często, zbliżyły nas w spo­
m nienia o D zierżanow skiej, działaczce w 
Królestw ie.

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h .  Czy pani 
wiadom o o zarzucie, jak i czyniono R ybakow i 
w czasie obchodu g runw aldzkiego  ?

S w Dowiedziałam się o tem  dopiero pó­
źniej.

P. R y b a k ó w  a. Chciałam w yjaśnić kw e- 
styę  m ająteczku. Ojciec m ęża m a isto tn ie  
m ałą posiadłość i pisał mężowi, że część od­
da m ężow i i dlatego m ąż m ógł się z tem  
chwalić.

Dr M a r e k .  Czy hyDak brał udział w ja -  
k h h  organizacyach i związkach.

Ś w. Owszem — pracow ał w czytelni „Ki­
lińskiego".

D r M a r e k .  Z a u w a ż a m ,  ż e  n a  s a l i  
j e s t  k t o ś ,  k t o  n o t u j e  s p e c y a l n e  z e ­
z n a n i a  ś w i a d k ó w  z K r ó l e s t w a i o  
K r ó l e s t w i e .  Zw racam  aa  to  uw agę i 
proszę pani p o  t e m  o s t r z e ż e n i u ,  o w y­
jaśn ien ie, czy R ybak  wiedział, iż u pani 
znajduje się depozyt „Macierzy* ?

S  w. O iie chodzi o mnie, m ogę w yjaśnić, 
D w ukro tn ie  tą jn ą  d rogą u  m nie ten  depozyt 
składano. D epozyt ten  pozostaw ał u m nie 
k ilk a  miesięcy.

D r M a r e k .  Czy w Tow. Szkoły ludow ej 
były na Inne esoby podejrzenia, że byli 
szpiegam i ?

Ś w . Nie — nigdy.
D r M a r e k .  Z estaw iając fak ta , py tam  

pani, czy m a pani podejrzenie o d e n u n c ja c ję  
na kogoś innego prócz R ybaka ?

S w  Nie. Przypom inam  sobie ty lko , że 
p. S tępow ski dowiedziaw szy się o udzielo- 
nem  mi ostrzeżeniu , zw rócił o tw arcie  uw agę
na R ybaka.

Dr M a r e k .  Jaką wartość moralną mają 
ludzie, którzy ostrzegli pani siostrę ?

S w. B ardzo niską, ów u rzędn ik  był u rz ę ­
dnikiem  policyjnym, a żona Jego praw osła­
w ną o bardzo małej w artości m oralnej.

D r M a r e k .  Czy ostrzeżen ie Żarządow l 
T. S. L. udzielił k to ś  bardzo pow ażny?

S w . O ile wiem, tak , bardzo pow ażny i 
szanow any obyw atel, dobrze mi znany, k tó ­
rego  spotkałem  w pew nem  tow arzystw ie  tu  
w K rakow ie. W ow ym  dniu m iał ów  pan 
dostać doniosłe w iadom ości o R ybaku  i jego  
czynnościach.

D r M a r e k .  Czy owa osoba, k tó ra  o s trze ­

żenie przeciw  R ybakow i podniosła, zasługuje 
na zupełne zaufanie ?

S w. Owszem, na zupełno I to  co mówiła, 
tw ierdziła na podstaw ie p e w n y c h  faktów , 
Jej przedłożonych.

Dr M a r e k .  J a k  długo pani w T. S. L. 
s ty k a ła  się z R yb ak iem ?

S w. P rzez cały czas jeg o  tam  pobytu.

8w. Eugenia Stecka
zeznaje n iazaprzysiężona. Z nała panią Ryba 
kow ą jeszcze jak o  pannę. Po przybyciu do 
K rakow a p aństw a R ybaków , zauw ażyła, że 
panow ała u  nich w ielka nędza. Pożyczała nie­
raz R ybakom  po 1—2 kor. Co do R ybaka 
stw ierdza św iadek, że był on szczerym  P o­
lakiem , k tó reg o  uczuć narodow ych nigdy nie 
podejrzew ała, ani św iadek, an i cała św iadka 
rodzina.

Sw. W ładysław Kucharski
k raw iec  dam ski, zeznaje zaprzysiężony. — 
Panią R ybakow ą znałbin jeszcze z jej pan ień­
skich czasów ze Sosnowca, daw ała do m nie 
roboty. Ze w zględu na znajom ość liczyłem 
Jej ceny tańsze. W  K rakow ie, gdzie je s tem  
za ję ty  ja k o  czeladnik, rów nież daw ała do 
m nie robotę. Przed wyjazdem  do Z akopane­
go robiłem  jej sz lafrok  i suknię, za co mi 
nie zapłacono jeszcze 16 K

Sw. Michalina Kucharska
sio stra  św iadka poprzedniego, zeznaje nieza- 
przysiężona. P. P .ybakow ą poznałam  przed 
5 la ty  w K rólestw ie — potem  spo tkałam  ją  
już  zam ężną w K rakow ie. W rozm ow ach pry 
w atnych ze m n ą  m ów iła p. R ybakow a, że 
nle2le im się powodzi, m ają  dochodów  około 
200 kor., bo mąż za ję ty  je s t  w  T. S. L , da 
je  lekcye ję zy k a  rosyjskiego. Gdy m ieszkali 
n a  Pędzichow ie, przyjm ow ali m nie h erb a tą  
i wędlinam i, raz  na kolacyę daw ali k iszk ę  
odgrzew aną (wesołość). P an i R ybakow a nie 
stro iła  się, ub iera ła  się sk rom nie . Mąż jej 
był uw ażany za dobrego p a try o tę . O jak ich  
ujem nych opiniach nieboszczyka nie słysza­
łam.

D r M a r e k .  Pani znała R ybaków  jeszcze 
z K rólestw a. Czy pani nie w iadom o b y ł) co 
o nieform alnościacb kasow ych R y b ak a?

S w . T a k ; pogłoski były.

Sw. Jan Widz
w oźny w T. S. L. nie chce sk ładać przysięgi. 
Za zgodą p ro k u ra to ra  zeznaje niezaprzysię- 
żuny.

P. R ybaka poznałem  w  T. S. L i zała­
tw iałem  m u różne in te re sa  p ry w a tn e  w go­
dzinach pozasłużbowych, zm ieniałem  mu ru ­
ble itp. P. R ybak wychodził n ieraz do m ia­
s ta  w in tere sach  sw ego zajęcia, a p rzy tem  
mógł załatw iać sw e in teres?  Gdy było tego  
chodzenia za dużo, p. d y re k to r (Janiszew ski) 
raz nagadał mu.

P ieniądze dość często odbierał od lis tono­
sza. Zm ieniałem  m u raz 150 rubli, częściej 
m niejsze k w oty  10, 5, 25 rubli. R azem  w szyst­
kiego m ogłem  m u zmieniać... w iele?  nie u- 
m iem  powiedzieć.

P. R ybak w yjeżdżał dw a razy  |na dwa 
dni, nie wiem , czy za pozw oleniem  p. d y re k ­
to ra  czy nie. Często przyszedł do biura, po 
kaza ł się p. d y rek to ro w i i w yszedł za sw y­
mi in teresam i, ale potem  wrócił.

T elegram y często w ysyłał, czasem  w  je­
dnym  dniu  i dw a razy, ale czasem  i tydzień 
upłynął, a nie w ysyłał telegram ów . Raz wy­
syłał bardzo długą depeszę i chciał, żebym  
ją  zaniósł do u rzędu  pocztow ego na Stradom , 
ale ja  nie chciałem.

D r M a r e k .  Czy pan zm ieniał rub le  in ­
nym  u rzęd n ik o m ?

S w . Nie zm ieniałem  nikom u, ty lk o  albo 
dla Kasy, albo dla p. Rybaka.

D r M a r e k .  Gdzie pan  zm ieniał te  r u ­
b le?

S w . Te 150 rubli kaza ł mi p. R ybak  
zm ienić u  E ibenschiitza, ale ja  bałem się, że­
by m nie nie oszukali i poszedłem  do R aczyń­
skiego, gdzie zaw sze zm ieniałem .

D r M a r e k .  Czy pam ięta  pan  obchód 
grunw aldzki ?

Sw . Ja k ż e  bym m ógł zapom nieć? P ilno­
w ałem  w tedy  w  nocy pieniędzy ze sk ładek . 
W tedy R ybak  chciał m nie zluzow ać, ale ja  
nie zgodziłem  się, bo mi p. D y rek to r nie 
kazał.

D r M a r e k .  Gdzie szły te leg ram y  w ysy­
łane przez R y b ak a?

Sw . Dużo szło do T arnow a, ale więcej 
nie pam iętam , — bom się ta  nie p rzypa­
tryw ał.

D r M a r e k .  W jak im  czasie najw ięcej o- 
trzym yw ał p. R ybak p ien iądze?

S w. Koło 1-go i 15 go.
D r M a r e k .  Czy p. R ybak  k ry ł się z tem . 

że bierze pieniądze ? Czy w ychodził n ap rze­
ciw listonosza na ganek , by odebrać p ien ią­
d ze?

Sw . Tak, dość się k ry ł z tem . Czy w y 
chodził naprzeciw  listonosza, nie pam iętam , 
nie m ogę tego  powiedzieć.

P. R y b a k ó w  a. Podam  dowody, że w  
czerw cu m ąż mój o tizy m ał od b ra tow ej 800 
rubli do zm ienienia i s tąd  te  k w o ty  p odaw a­
ne przez św iadka p. Widza.

Orzeczenie rzeczoznawców.
P. W a n i  ę c k i ,  ru szn ik a rz , p rzedstaw ił 

T rybunałow i re z u lta ty  badań, poczynionych 
nad bron ią 1 nabojam i, u ży tym i do m o rd e r­
stw a. R zeczoznaw ca oświadcza, że s trz a ł z 
tego  brow ninga na  odległość naw et 100 m. 
je s t  śm iertelny .

Śm ieszne ograniczenia, jak ie  zastosow ano 
na obecnym  procesie w obec spraw ozdaw ców  
i p rzedstaw icieli p rasy  m iejscow ej trw a ją  w 
dalszym  ciągu. P oprzedn ie nasze uw agi o 
bezm yślności tego  rodzaju  szykan , u tru d n ia ­
jących  spełnienie obow iązku publicystycznego 
k rak o w sk im  organom  codziennym , pozostały  
bez sk u tk u . Należy to  jed n ak  przypisać tej 
okoliczności, iż w ykonyw anie obow iązków  
policyjnych na sali pow ierzono p radcy Gut­
kow skiem u, k tó ry  m a niebaw em  przejść w 
zupełnie zasłużony „s tan  spoczynku", 1 dla­
tego  je s t  ju ż  głuchy na w szystko , n aw e t na

głos... zdrow ego ro z są d k u ! Nie cncem y n a ­
tu ra ln ie  p. radcy m ącić spokoju, przeciw nie, 
sądzim y naw et, ze sk o ro  je s t  ta k  p rzem ę­
czony pracą, iż nie je s t  w m ożności z ro zu ­
mieć najp rostszych  rzeczy, to  pow inien co 
rychlej oddać się spokojnej kontem placyi na 
em ery tu rze. W ładze przełożone pow inny s ta ­
nowczo w ejrzeć w tę  spraw ę i nie obarczać 
dłużej p. radcę G ulkow skiego obow iązkam i, 
k tórym  jego siły  Juz podołać nie mogą... 
Bo cierpi na tem  n ie ty lko  p. G ulkow ski, ale 
i o rg an a  prasy...

Kronika liferacha-artystyczM.
Ukoronowani nabywcy polskiej książki. Jak

wiadomo, rozpoczęła księżna Radziwiłłowa wspól­
nie z księgarnią H. Altenberga monumentalne 
wydawnictwo p. t. „Po r t r e  t y p o l s k i e "  w 
heliograwurach pod redakcją br. Jerzego viy- 
oielskiego. Wydawnictwo to zaprenumerowała 
między innymi królowa H e l e n a  włoska, król 
bułgarski F e r d y n a n o ,  wśród prenumeratorów 
zaś nieukoronowanych * naje uje się tskże snany 
miliarder amerykański P ierpont M o r g a n .

„Dla Ojczyzny". J a d w i g a  s Ł o b z o w a  
wydała pod tym tytułem sztaczkę narodową, 
osnutą na tle  Kościuszkowskiej rocznicy. Rzecz 
napisana bardzo poważnie, ideowo, będzie dla 
scen amatorskich bardzo pożądanym nabytkiem . 
Zapewne będzie grywana często, bo wszystkie 
sceniczne obrazki tej autorki są powtarzane 
wiele razy na scenach amatorskich.

Em
Wybory uzupełniające do Parlam entu odby­

ły się wczortj w dwóch okręgach królestwa 
czeskiego. Byty to wybory ścisłe, w których 
stawali do walki kandydaci wolnomyślni i so­
cjalistyczni. W obu okręgach wyszli z urny 
kandydaci wolnomyślni W Warnadorf Dr Filip 
L a n g e n h a n  (niemiecki postępowiec) nzysk&ł 
4 736 głosów, a jego przeciwnik Dr Karpeles 
(żyd i socjalista) 4.237 głosów. — W okręgu 
Hartmanitz wybrany został Rudolf P a u 1 i k 
(agrar. niem.) 4.984 głosami przeciw socjaliście 
Webarewi, który pozostał w mniejszości z 4239 
glosami.

W obu okręgach wolnomyślni kandydaci 
przeszli jedynie dzięki poparciu chrześcijańsko- 
socyalnego stronnictwa. Wszystkie głosy anty­
semitów padły bowiem przeciw socjaliście. Po­
stępowcy niemieccy będą odtąd ostrożniejsi w 
ag itacji „Los von Rom", k tóra na przyszłość 
może ich pozbawić tak  cennej pomocy katoli­
ków przy wyborach.

Poważna klęska zagraża Japończykom, gdyż 
wśród warszawskich żydów propagowaną jes t 
myśl emigracyi żydowskich rodzin do Japonii. 
Przybyli obecnie do Warszawy żydzi, którzy 
przed siedmiu laty przesiedlili się do Japonii i 
tam się wzbogacili, powinni stanowić poważną 
zachętę dla swyeh współwyznawców do jak  
najszybszego i najliczniejszego o p u s z c z a n i a  
Polski.

Potrójne w esele odbywało się przed kilka 
dniami w miejscowości Borotin, gdzie zawierali 
Jednego i tego samego dnia związki małżeń­
sk ie: pewien wdowiec, Jego córka i wnuczka. 
Siedmdziesięciodwuietni Antoni Bettig pojął już 
czwartą żonę, owdowiała córka wychodziła za- 
mąż po taż  drugi, wnuczka tylko ś ’uoowala 
posłuszeństwo mężowi po raz pierwszy.

Rozszarpany przez iwicę został pogromią
cyrkowy Achmed w cyrka w Villaaooart po l- 
czas przedstawienia. Służbir, cyrkowa, widząc, 
że lwica powaliła na ziemię swego pogromcę w 
klatce, pospieszyła nieszczęśliwemu Achmsdowi 
na pomoc, lecz wydobyta go z k latk i w stanie 
prawie beznadziejnym.

Cyklon — W edług w iadom ości nads- 
szłycb z Via Reggio, gw ałtow ny cyklon w y­
rządził tam  w ielkie szkody w dom ach i ło ­
dziach w  porcie. 30 osób rannych. K arab i­
nierzy podjęli akcyę ra tunkow a. — Szcza 
gółów  brak .

Nowe mody dla męiozyzn Aby pleć brzydka 
niezasdrościta „jupe culotte“ paniom, pomyśleli 
krawcy i o mężczyznach i chociaż nie wymy 
ślili nic do tego stopnia nadzwyczajnego, to 
jednak nowość w dziedzinie mi dy dla panów 
wymaga sprawienia sobie garnituru żakietowego 
w kolorze f i o l e t o w y m .  Wiosenny ten po­
mysł nie znajdzie zapewne uznania n starszych 
panów, ale eleganci młodzieńcy, pragnący ściśle 
stosować się do mody przywdzieją prawdopo- 
dobnie wkrótce żakiety koloru fioletu bisku­
piego. Dla mężczyzn statecznych modnym po­
zostaje kolor popielaty rozmaitych odcieni oraz 
kolor granatowy i niebieski, z gładkich mate- 
ryałów.

Materyały w kra tę  wyszły z użyci?, zastą­
piły je materyały w prążki i paski, oraz na- 
krapiane. Garnitury marynarkowe pozostają 
zawsze głównvm rodzajem ubioru męskiego. 
M arynarki m ają być w roku bieżącym krótsze, 
mniej więcej przeciętnej dług i i 82 centimetr* 
Forma „ k l o s z o w a "  je s t zupełnie niemodną 
w tym roku; m arynarka ma być umiarkowanie 
wcięta, na trzy lub dwa gaziki zapin. na. sto­
sownie do figury i tuszy danego osobnika U 
trzechguzikowycb kołnierz i klapy są węższe. 
Kamizelka bywa obecnie głębiej wycięta i a pod 
marynarki brzegów J«J nie widać. Modne są a 
marynarek trzy szwy w plecaeh, bez rusciącia, 
rękawy dość wąskie, w m ank'ecie rozszerzona. 
Spodnie skrojone prosto są równie zMrokie w 
kolanie, Jak u dołu. Ulubiony i praktyczny w 
użyciu „O u t  a w a y “, noszony Jest obacnls 
z mocno wyciętemi ku tyłowi szosami i zbliża 
się formą fraka. U fraka wyłogi i klapy aą 
krótsze obecnie. Zwykle bywa robiony frak  z 8 
gazikami ; spodnie szersze, spadające na bucik, 
zdobi taśm a jedwabna na bocznych szwach. 
Moda pozwala na noszenie pótbucików do frak* 
i smokinga. Biała kamizelka do f r a ta  i smo 
kinga uważana jes t za najmodniejszą Smokingi 
powróciły znown do dawnej szaiowej formy 
kołnierza i zarówno, jak  m arynarki są mniej 
szeroko skrojone w biodrach, a zarazem krótsze, 
niż nżywane w ostatnich czasach. K raw at do 
smokinga — je s t zawsze obowiązkowo czarny.



r. i 'GŁOS RARODU i~flnli 18 Marca 1910. Kr. M  J

Zakład a r t y s t y c z i  
kamieniars. i budów).

'naprzeciw  cmentarza 
iw  Krakowie, posiada 
i w i e l k i  w y b ó r  goto- 
Iwych pomników z pia- 
Sskowca, granitu i mar- 
lu u ru . Podejmuje się 

fZt wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POST
Sardynki francuskie, wieskie, hum- 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

W e j d e s h  O l s z e w s k i
SP K rak ansle , ffUaSy R ^nak-

Potrzebna 3-.i l 7 4

KAS « A
uzdolniona z kaucyą, w Cukierni Lwowskiej 

J. Michalik Floryańska 1. 45,

Potrzebny 31ń 7 4

B U F E T O W IE C
nzdoiniony w tym zawodzie w Cukierni 

Lwowskiej

J. Michalik Floryańska 1. 45.

Potrzebny cukierniczy

SU3JEKT sklepowy
w Cukierni Lwowskiej 324 7 4 

J. Michalik Floryańska 1. 45.

Kftmib BflLffl
w TARNOWIE.

S kład  pap ieru  i d rukarn ia  
kom eroyalna

POLECA
k o p e r t  <? firm ą kupiec­
ką K. 4., rtraado-w. E . 5.

Znakom icie gum ow ana.

NaPost!
Badyjanki — Paluszki sło­
ne, Paluszki z makiem, 
Babki wiedeńskie— Babki 

weneckie — poleca
Józef Siermontowski

pierwsza fabryka wyrobów cukierni­
czych w Krakowie ulica Bracka.

k tó ra  dba o pie­
lęgnowanie zdro - 
wej c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie n- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
m iękką skórę 1 
b ia )ą  cerę myje 

się tylko
mydłem
liliowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
"abycia wewszy- 
łtkich aptekach, 
drogueryach i 
składach Derf.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PA inSTW OW E.
(C. K, Dyrekcya Kolei Północnej).

WY C I Ą G  Z ROZKŁADU J A Z D Y
p  o  o  i ą  g  ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K r o k o w a .

W a i s y  o d  fi p a ź d z l e r s i f i k a  fi@ 09 r .

W  k i e r u n k u  d o  i z  T r z e b i n i ,  G r s n ś c y ,  M y s ło w ic ,  B i e ń k a ,  O p a w y , O ł o m u ń c a ,  B e r n a  i W ie d n ia ,

Arbenza b rz y tw y  
bezpieczeństwa
sąTnajdoskonalszemi i
i najpewniejszemi brzjiwam j, Cieszą cię* 20- 
letnią słrw ą światową co do Jakości. Ostrze 
ich kute, .rtystyozniu i ze znajomością rze­
szy opracowana, a każde z nich pod gwa- 
ran cy ą  lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani­
żeli tuziny innych cienkich alaatycznych i ma­
szynowo wykonanych brzytew z blachy sta ­
lowej. Patent, przyrząd ochronny je s t zdu­
miewająco prosty i wygedny i je s t jednym 
t  najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie 1 nie zdziera skóry,K upno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i cz.ua, -  Do nabycia w pierwszo­
rzędnych handlach, Uważać na znak: d.A 
Arbenz, Jougne, Doubg, 151 529 4

„Jolanta"
P ifltffJd t Jó z ifj R ogm sfffj

fiSMtf, Ł  L. 14, I. plętns
RAW* atn f^aŁ iex  dii

c a  iądaa i-

1 1258 358 538 714 920 200 231 612 640 1000 1030 ■ 1 z Krakowa do iA 255 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 1142
141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 730 857 1059

1 — 626 745 — 1153 504 504 — 901 1150 --- do Granicy z — — — — 655 924 — 214 605 605 932
— — 745 — 1219 507 507 — -- -------- -------- do Mysłowic z — — — —

612
9 37 — 154 611 6U — 1

458 609 935 935 151 551 446 — 1033 -- -------- do Bielska z 1126 — — — 736 1210 126 610 648 856
520 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 -------- -- do O paw y z 1040 — — — — 602 1104 936 432 3^c 710
549 Q34 258 258 543 1126 738 — 218 -- --- do Ołomuńca z 1013 — 1218 — 1215 406 948 810 238 U 8 558
928 1142 406 § 339 716 § 518 958 — 616 616 616 do Berna z 625 — 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
810 1248 756 341 957 513 957 — 651 620 709 dor Wiednia z

1
745 9?5 950 — 622 1045 740 — 1205 800 310

6 vla Lundenburg.

W  k i e r u n k u  d o  i z  P o d g d r z a - B o n a r k i .
1245 I z Krakowa do 4

do Podgórza-Bonarki z X

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 w iecz. do 5'59 rano, o z n a c z c ie  są  podkreśleniem minut.

852
920

1057
1030

449
422

D o s i a  i s i c y
NAJLEPSZE ŚWIATOWE F ł BI

'»\\\\\52ić ̂  I ag ;/LV////7/< *f, ,Dl ImimU/r -

K r ó l a  a n g i e l s k i e g o .
S P E C Y A L i ś f i Ś Ć :

„ K 1N 8 ' S -  B L E N D "
Fiwb lo c k - T e a  -  — — - _ — — ■■■ — -  .« — •« s ą  n ie z w y k le  w y d a j

j e g o  c e s .  m . N ró ia  A ngin  g^g ,] gjgwny; Pierwsza Spółka spożywcza w Krakowie, Mały Rynek 4 . Karmelicka 21. n e  * ■•,» m a łfc * « e .

D o s  t a s u f c i

S

K s i ę c i a  Wa l i i

„U.K.“ -TEAS

Nakładem Redakcyl „Głosu Narodu*'
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabyw ać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. M O )w  
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,

zwlekać!
cierpienia gośćcowe, darcie 

lub zębów, niedowład człon­
ków i inne dolegliwości powstałe skuiloem zaziębienia, i uży­
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwa

ICHTIOHESTOL

Ożeni się
35 (etui kawaler, kierownik szkoły, z anną 

J inteligentną z posagiem od 1—2000 Keron 
i w wieku od 20 do 30 lat, — ale porządną 
i gospodarną i w każdym względzie uczciwą.— 
Zgłoszenia z fotografią lub bez — lecz by­
łaby pożądaną — pod lit. „F. F. F.“ poste 

g restante Maków za okazaniem pocztowego 
|j recepisu nadawczego da „GleSu Narodu11 z 
I 11/3 1911 — Sprawa seryo traktow ana.

O że n i się
rtrzędnik państwowy ze stałą siedzibą w Kra 
kowie, przystojny, wysoki, kawaler, lat 29 
7. roczną płacą 5000 K i z prawem do eme­
rytury z przystojną, panną kat iLezką z j>re- 

wiucyi. l ‘osag wymagany.
- Egłos/.eaia z fotografią pad Nadzieja, poste 

restante Kraków za okazaniem banku de 
65641.

Za dyskrecję ręczy s ę honorem, 

0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0

I rZlKSBij

I c h t l o m o n t o l  wszędzie do nabycia!
Kaida flaszka zaopatrzona plombą.

JaśJI gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Laboratorywn ohemleznege 
= = = = =  Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. = b

I C H T I U M E N 1  O L  WYSYŁA SIĘ O P L A T N I E  (FRANKO).
5 flaczek za 6 Kor. 10 flaszek za 10 Kor< 25 flaszek za 23 Kg t

Na nadchodzącą wiosną polecam do siewu
N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o s p o d a r c z e ,  leine, warzywne, kwiatowe

z gw arancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 4

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE.
Krzewy, Róże pioune i krzaczrsfo oraz wszelkie artykuły w cho­
dzące w  zakres ogrodnictwa i rolnictwa. -  Towar doborowy. 
Ceny niskie. —  Cennik i specyalne oferty wysyłam  opłatnie.

ŁFREEG E. Kraków.
Ciągnienie dnia 1 kwietnia 

Główna w ygrana Frcs. 400.000*—
LOSY TUREC3IE

dają rodznie 6 ciągnień I C g łó w n y c h  w y g r a n y c h :  3 po Frcs. 
400.000.— , 3 po Frcs 200  000 — i znaczną liczbę pomniejszych wy­

granych: Frcs. 30000-— , 10.000 —, 6.000'— i t. d. i t. d.
Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego lub

1 los turecki w ratach'm iesięcznych po K. S '— lub K. 10'—.
2 „ „ „ po K. 16‘— lub K. 20-—.
5 ” ,; ;; ro k. a o -  i«b k . w -u

Najtańsze obliczenie ceny według bieżącego kursu dziennego. Za nadesłaniem 1 
raty wprost do mnie przekazem poczt, wysyłam urzędownle wystawiony doku­

ment sprzedaży, uprawniający do niepodzielnego grania.
Pierwsza ra ta  może być takżo ściągniętą drogą pobrania pocztowego. 

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorsystniej.

EDWARD URBAN BR0NN.
DOM BANKOWY GR( 1SSERPLATZ 23/25 ( WE WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedaw ców  poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA.

Piekarnia
dobrze reniująoa się w okolloy Krakowa, jest 
zaraz pod bardzo dogodnym1 warunkami do 
wydzierżawienia. Wiadomość J. U. Adminlstr 

„Głosu Narodn11.

f Arcybractw o Miłosierdzia wysłało cyr 
j kulaiK do przełożonego cechów r z e ­

mieślniczych w Krakowie, z wyszcze­
g ó ln ia  iem w arunków , otrzymania sty- 
pendyów im. ś. p X. Biskupa Łętow- 
skiego i ś p. Walerego Rzewuskiego, 

j na wyjazd dla dalszego kształcenia 
się w  swoim fachu za granice. Po 
bliśsze informacye, należy tiią zgła- 
«sać do właściwych cechów. 3413 2

0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0

W S A P O M E N T O L -M A T U  L I
najidealnlejszy Środek przeciw

ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓY

AA

Sapomentol je s t od
lalI wielu stosowąuy \  REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
w szpitalach pub llcz-\ n r i i ^  ATV7MDtifi STŁlfclnych i domach pry . \ n k U i n A I  YZfflulfl Oi Mł l L  _
watnych, a  tysiące le- \  NERW0B0L0M I BOLOM KRZYŻÓW 
kar/y  uznało teu ś r o - \ MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
dek »  doskouniy!  ~  \  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
W ystrzegać się bez war- »
tościowycb fa!syfikatów l\ wedle poleceń lekarskich

Gdzie iune środki te ­
rapeutyczne nieodnoszą 
skutku — tern bapo- 
mentol j r s t  niezbę­
dnym! -  Tak orzekli 
najwybitniejsi leka­
rze i pisma lekarskie.

357 20
Sprzedaż jedynio w słoikacii po cenie 140 i 5 K. — Do nabycia we wszyst­

kich aptekack i drogueryacb! Główny skład wysyłkowy i f abryka:  E u g, M a tu la , 
w  R h d e m y ś l u  W ie lk im , — Po nadesłaniu 185 koron wysyła się próbuy słoik —

opłatnie polecany,

uknie wizytowe i spacerowe, 
kosłyumy i paltoty damskie

o jaknajlepszem wykończaniu i fasonie, poleca
W1HTOR BRORfOWlCZ

Kroków, ul. Szczepańska I. D u ży w yb ó r w  b lazkach i h a lka ch.

i
ir*t

•Ą

m
M d

3

R i ś  I ł u .  SSłBGZOfCh I ĘSSpL l e a i l n i d
pod firmą

H  R Z R l H  i  C H I O U R S I U
w  Krakowie, ulica ów. Serhroiy, L  4.

wyrłbla pod kontrolą koidsyi Przemysłowej To w. Lekarskiego I n k ,  gotoeoM
p n t t  toż Torrareystwo

W m T ! UHERHLKl HTSfiClHE
idpowiłsdaj^cS składem obemicznym wodom:

m i l s ! ,  BiBUliPklREUBL SiifsPB&iiL m j . p r n i m  linliUEs,
tadzłsi specyalne lecznica* ja k i Htcwą, bromową, jodową, ielaslstą, kwadbą, 
oras inne wody mineralne s przepito proŁ J a w o r s k ie g o .  Sprzedał eaąst- 

fcowa w optekaeh 1 dragaeryweb. — Oenrlki m» żąaaało daraw.

z n n a s
kRTTST. - K AMl ENl ARSK)
BRIG1 TREMBEClĆR
■llniiuk. Kitisldu L 7.
(dornj własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wohodzących a w szczegól­
ności g r  o b o w c ó w i p o m -  
n i k ó w tak  w miejscu, Jak 

aa prowincyi Poleoa wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

1 granitu.

Baczność!!
Poszukuje się ajenta
podróżującego dlarozprzedaży szat kościelnych 
z własnym wozem i końmi, za prowizyę.

W ym agana kauoya 4000 Kor. w gotówce 
lub odpowiednia gw arancja, 336 6 4

Oferty lub zgłoszenia osobiste pod „LI ­
T U R G I A 11 Krosno.

Bryndza karpacka
1 kilo po 1 kor. 30 h 1'20 i 80 halerzy, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 U. gruba 
1 K. 66 h. -m alec czysto wieprzowy po 1 K, 
PO h. Sadło stare źóile po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 K. 20 h. Przy siei- 
kiem odbiorze t o n y  niższo. Wysyła dziennie 
dwa razy za »a'iezką. K i e l e r  l , e ó  Kc s -  
rn a r k (Węgry). 315  •_>() 2

10 koron dziennie!
Lat,wy zarobek dla każdego w mieście i ua 
wsi, także w caikiom uiaiycli miejscowościach. 
HiZyszlijcie swój adres ua kartce poczt, do 
iruiy Jak . Konig, Wien VII—671. 25610 l

Słuchacz fil.
bardzo pracowity i przystojny, wzrostu wy- 
sskiego pragnie poznać się w stałych zamia­
rach z panną bardzo dobrze wychowaną, 
przystojną i zdrową, któraby ma dopomo­
gła do ukończenia stu dyb w za granicą. Na 
łaskawe zgłoszenie się czekam 6 dni. Dy­
sk rec ja  pod słowem honoru. Adres: „Vi r -  
t u s “ poste restante K r a k ó w ,  za okaza­
niem kwitu inseratow.-go. 358 2 1

Poszukuje się na wieś

s a m o d z i e l n e g o  p i l a r z a
kierownika z kaucyą 500 kor. do prowadze­
nia piekarni. Posada do objęcia w każdej 
chwili. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya clirze- 
śc jańsko - włościańskiej udziałowej' Spółki 
piekarskiej w L o u t e w a o l i ,  poczta Po- 
r ą b k a  U s z e w s k a ,  stacya kolejowa S i o- 
t u r i n a - B r z e s k e .  317 3 2

ć 'ć ;

o c h m n y * *

Fabryka i wysyłka w drogueryl

J .  ANDELA pod .„S za rn ym  p se m "
w Pmdze, ul. Husa 13/1.

Składy w Krakawio: Uenn i Sp„ Linia A-B 
37. Sporn i Sp. Floryańska 14 skład m&ter. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13. 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz­
niewski apt. ul. Fiory&ńska 16 Jau  Link dreg. 
Sławkowska 1 .1/. P atek i W Turek, Szewska 
22, Roman Drohuer, Wilk Ellbaum kupiec. 
Chrzanów: A. H. Reifer, Jan  Węgiel kupiec. 
Hi Sącz: X. Liohtmann, Tarnów: Władysław 

Brach, drog.

Od I korony
Safcicakl dziecinne

Od 4 koron
S n h n l r  ś a n i k l t

przyjmuje się do roboty : ulica Grodzka It 
Ul p. front.

Chłopca
tylko zamiejscowego z odpowidniem uzdol­
nieniem w wieka 14 lat przyjmie de praktyki

Władysław Czarnek
Handel tow. kslonlalnyeł., Kraków, ul. Dtuia 
l.l 5. 314 5 4

Młody mężczyzna
energiczny, zdrowy, inteligentny, z egzami­
nem z rachunkowości i wieloletnią samo­
dzielną praktyką biurową, władający języ­
kiem polskim i niemieckim w mowie i pi­
śmie, dobry korespondent z pięknem wyro- 

bionem pismem, rzutny administrator.
poszuKHje odpowiedniej pracy.

Nie ebcym me jest również dział gospodar­
stwa rolnego. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
nadsyłać do Administracji Głosu Narodu 

pod literami G. S.

PANIENKA
miłej powierzchowności z działa mo< 
dniarskiego zostanie przyjętą do ma­
gazynu Eugeniusza Smfdowicza Kraków 
Linia A-B. 276 32

Książki do Nabożeństwa
E" dla każdego wieko 1 stano; a jako najlepsze treścią;:

„Bądź Wola Twoja", „Cicha Łza", „Życie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa", „Zdrowaś Maiya" itd; w oprawach skromnych i ozdo­
bnych. Obrazy artystyczne, „Sfacye Drogi Krzyżowej11 na płótnie i pa-

*' ■- =E ===5 Polica po cenach najniższych: na ołtarze ■ iw lęce .  g j ] ^  j (|8WOCyOnSli.

iKLanitaB B p 4 U a  k o m j m ś j w w i  yriM cidoU » Q l t w u  M s r o ć n t ,  W ydawca 1 oĄpawiod*ua)ły re d a k t^  W ło d H io ia n  BtrychartM , p re k łu n ia  H rroda" ( p o i  w n -  J  B  D bnańskiefo w  K rakow i*  u l  Jw  T o a a m  «*,


